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Po bestialskiej zbrodni komunisty 


Zwłoki śp. ks. prob. Streicha wystawiono na widok publiczny — Nabożeństwo ekspiacyjne w sprofanowanej 
świątyni — Ofiary na pomnik męczennika-kapłana i na budowę kościoła w Luboniu — Ks. Prymas u trumny 
śp. ks. Streicha — śledztwo przeciw mordercy dobiega końca — Ręka Kominternu w zbrodni lubońskiej 


Luboń. (Tel. wł.) Jak już donosi- 
liśmy, we wtorek o godz, 16,30 ks. dzie- 
kan Ignacy Adamski z Łodzi pod Stę- 
szewęm dokonał ponownego poświęce- 
nia bocznej i głównej nawy tutejszego 
kościoła parafialnego oraz miejsca, 
gdzie buduje się grobowiec, w którym 
złożone zostaną jutro zwłoki śp. ks. 
prob. Streicha. 


Ponowne poświęcenie 
sprofanowanej świątyni 


Na uroczystość tę przybyły tłumy 
wiernych, około cztery tysiące osób. 

Przy ołtarzu, ustawionym prowizo- 
rycznie tnż przy głównym wejściu do 
środkowej nawy, stanęły delegacje ze 
sztandarami. Po akcie poświęcenia, 
dokonanym przez ks. dziekana Adam- 
skiego w asyście ks. prob. Kowalczyka 
z Żabikowa, odbyła się procesja, która 
obeszła dokoła świątynię, po czym ks. 
dziekan Adamski wygłosił od stóp oł- 
tarza wzruszające kazanie i wezwał 
wiernych, by niewzruszenie stali na 
straży Kościoła Katolickiego w parafii 
lubońskiej. 

Po kazaniu ks. dziekan Adamski 
odprawił nabożeństwo ekspiacyjne w 
bocznej nawie, gdzie w niedzielę zginął 
śp. ks. prob. Streich. 


Zwłoki zamordowanego ka- 
płana wystawiono na widok 
publiczny 

W środę, po nabożeństwie środy 
popielcowej, ludność Lubonia i oko- 


licy zgromadziła się rano przed 
Domem Gminnym, dokąd jak Za- 
powiedziano, miano przywieźć zwło- 


ki śp. ks. proboszcza Stanisława Strei- 
cha. Na budynku wywieszono sztan- 
dar narodowy z żałobną krepą, opu- 
szczony do połowy masztu. Salę Domu 
Gminnego na pierwszym piętrze przy- 
słonięto kirem i ozdobiono drzewkami 
laurowymi. 


O godz. 10 samochodem pogrzebo- 
wym przywieziono z Poznania zwłoki 
zamordowanego ks. proboszcza Strei- 
chą i wystawiono je na widok publicz- 


wa R 


Dom Gminny w Luboniu z flagą naro 
. na znak 


ny w sali na pierwszym piętrze. 

Na katafalku trumnę ze zwłokami 
obsypano kwieciem i zielenią. Śp. ks. 
proboszcza Streicha ubrano w ornat 
koloru fioletowego. 

Przed trumną ustawiła się warta 
honorowa kolejarzy pod bronią, a dwaj 
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wodowaną widokiem leżącego w trum- 
nie syna z przestrzeloną skronią i pla- 
mami na twarzy. 

W pierwszej chwili matka załamała 
się i tylko dzięki pomocy towarzyszą- 
cych jej osób nie upadła na ziemię. 
Usadowiono ją na krześle, jednak dłu- 
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wiary chrześcijańskiej. Komitetowi 
przewodniczy ks. dziekan Ignący A- 
damski, tymczasowy administrator tu- 
tejszej parafii, a sekretarzem jest p. 
Stanisław Kolecki. 

Zebrane ofiary — przyjmuje je rów- 
nież administracja naszego pisia, Po- 


ks. Streicha na katafalku 


W SALI DOMU GMINNEGO W LUBONIU 


ministranci klęczą przy zwłokach uko- 
chanego duszpasterza, 


Matka u trumny syna 


O godz. 10,30 przyjechała przed Dom 
Gminny strapiona matka w towarzy- 
stwie najmłodszego syna, synowej i p. 
Kwiatkowskiego z Poznania, bliskiego 
krewnego Zmarłego. 

Trudno opisać rozpacz matki, spo- 
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dową, Oopusaczomą 
„żałoby 


do masztu 


go nie mogła przyjść do siebie. 

Po godz. 11 poczęły wchodzić do 
sali inne osoby, chcące pomodlić się u 
trumny ukochanego duszpasterza, 


Zamiast wieńców na trumnę 


Radca Ludwik Cichowicz z córką 
śląc J. Em. ks. kardynałowi Prymaso- 
wi kondolencję z powodu morderstwa, 
dokonanego na proboszczu parafii lu- 
bońskiej, złożyli zamiast wieńca na 
trumnę kapłana-męczennika kwotę 200 
złotych na dokończenie kościoła luboń- 
skiego pod wezwaniem św. Jana Bosko, 
którego to kościoła śp. ksiądz Streich 
był inicjatorem i budowniczym. J. Em. 
ks. kardynał Prymas pochwalając tę 
szlachetną myśl złożył na tenże cel o- 
fiarę tysiąca złotych, a zarazem stwo- 
rzył przy kościele parafialnym w Lu- 
boniu wieczystą fundację mszalną za 
duszę jego pierwszego proboszcza, 
zmarłego w męczeńskiej chwale. 


0 monumentalny nagrobek 


Idąc za głosem szerokich sfer na- 
szego społeczeństwa, wstrząśniętego do 
głębi tragicznym losem śp. księdza 
Stanisława Streicha, oraz ulegając go- 
rącym pragnieniom Jego lubońskich 
parafian, z ramienia Rady Parafialnej 
w Luboniu zawiązał się komitet, który 
zajmie się budową monumentalnego 
nagrobka zgasłemu męczennikowi dla 


znań, ul. św. Marcina 70, — prosimy 
przesyłać pod adresem skarbnika kos 
mitetu: Antoni Pawlęty, Luboń, pow. 


Poznań. 
_ Ofiary 
na dokończenie Kościoła 


Jedna z naszych czytelniczek z driel- 
nicy wildeckiej z Poznania nadesłała nam 
list, w którym nawiązując do strasznej 
zbrodni w Luboniu, zwraca się z apelem 
do społeczeństwa o składanie ofiar na 
dokończenie kościoła lubońskiego, wznie- 
sionego przez tragicznie zmarłego ks. pro- 
boszcza Streicha. 

Ostatnie wydarzenia w Luboniu, — pi- 
sze nasza czytelniczka — śmierć męczeń- 
ska tak ogólnie czczonego i kochanego 
kapłana, © której nikt bez głębokiego 
wzruszenia wspomnieć nie może, powin- 
na nasuwać nie tylko poważne refleksje, 
ale pobudzić całe katolickie społeczeń- 
stwo do czynu, który by zamanifestował 
naszą niezachwianą wiarę w zwycięstwa 
ducha katolickiego i polskiego nad ko- 
munizmem i bezbożnictwem. 

, W tej myśli pozwalam sobie zwrócić 
się do Szanownej Redakcji z prośbą o za- 
apelowanie do społeczeństwa, by przez 
chętne i liczne ofiary na wykończenie bu- 
dowy kościoła w Luboniu przyczyniło się 
do wykończenia dzieła, zapoczątkowane- 
go przez Śp. ks. Streicha, a tym samym 
zaświadczyło, że na każdy czyn zbrodni- 
czy i wywrotowy gotowi jesteśmy odpo- 
wiedzieć ofiarą z nas samych dla Chry- 
stusa, naszego Króla i Wodza, którega 


Ciąg dalszy na stronicy 4-tej, 
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„Nie jestem winien" _ woła Krestyński 


ORĘDOWNIK, piątek, dnia 4 marca 19358 — ` 


Numer 51 


na procesie „zdrajców, szpiegów i trockistowców* w Moskwie — Dramatyczne mo- 
menty w pierwszym dniu procesu — Reszta oskarżonych przyznaje się potulnie do winy 


Moskwa, (Tel. wŁ) We środę roz- 
począł się tu wielki proces polityczny, 
jeden z największych, które dotąd od- 
bywały się w Sowietach. 

Jak już donosiliśmy, akt oskarżenia 
zarzuca 23 oskarżonym szpiegostwo na 
Tzecz państw ościennych oraz sabotaż 
i akty terroru wzgl. przygotowywanie 
zamachu na życie czołowych osobisto- 
ści w Sowietąch, Poza tym akt oskar- 
żenia nawiązuje da działalności troc- 
kistów i stwierdza, że obecnie ustalo- 
no, iż dawne zamachy na polityków 
sowieckich, jak Kirowa oraz próby za- 
machu na Stalina, Mololowa, Woro- 
szyłowa i in. były dziełem właśnie 
obecnej „kliki* zdrajców i terrorystów. 
W drugiej części akiu oskarżonia wys 
sunięło na plan pierwszy działalność 
byłego szefą GPU Jagody, któremu 
zarzuca się przygotowanie spisków i 
akcji terrorystycznej przeciwko czoło- 
wym przywódcom., sowieckim. Jago- 
dzie, nazwanemu w akcie oskarżenia 
„mordercą Gorkiego i niedoszłym za- 
bójcą Jeżowa, w pierwszym dniu roz- 


Echa wypadków wileńskich 

Na ostatnim posiedzeniu Rady Miej- 
skiej w Wilnie radni narodowi zgłosili 
na ręce prezydium wniosek następują- 
cej treści: 

„Rada Miejska m. Wilna protestuje 
przeciwko metodzie reakcji użytej w dniu 
14 bm.. wskutek której m. i. ucierpiał nje- 
winnie ławnik długoletni i zasłużony 
działacz samorzndowy, któremu Rada 
Miejska wsraża swe żywe i serdeczne 
współczucie”, 


Równocześnie radni „sanacyjnego” 
„Bloku Gospodarczego Odrodzenia Wil- 
na“ zgłosili osobny wniosek w sprawie 
„wypadków  sprofanowania pamięci 
Marszałka Piłsudskiego". 

Wniosek radnych narodowych uza- 
sadniał w imieniu Klubu Narodowego 
prof. Komarnicki podkreślając zasługi 
dla samorządu radnego dra: Fedoro- 
wicza. Prof. Komarnicki oświadczył, że 
klub jego poprze wniosek „Bloku Go- 
spodarczego*, ale prosi o zsolidaryzo- 
wanie się Rady również z wnioskiem 
Klubu Narodowego. 

W głosowaniu za wnioskiem naro- 
dowym padło 17 głosów Klubu Naro- 
dowego, przeciw wnioskowi — 26 glo- 
sów „sanacji*, Żydzi oddali biale 
kartki, 

Wniosek „Bloku Gospodarczego” u- 
chwalono. 


Przed rozłamem w ZNP 


w „ozonowym* Związku Młodej Pol- 
ski ma nastąpić rozłam. Polegać on bę- 
dzie na tym, iż członkowie „Falangi*, 
zwolennicy Bolesława Piaseckiego, wsku- 
tek miezalegalizowania tej organizacji, 
zdecydowali się opuścić szeregi ZMP, 


Wyrok w procesie 
pastora Niemoellera 


Berlin. (Tel. wł.) We środę ogło- 
szony został wyrok w głośnym proce- 
sie pastora Niemoellera, oskarżonego 
o agitację mogącą budzić niepokój, 
oraz o wykroczenia przeciwko ustawie 
c ochronie i bezpieczeństwie państwa. 
Pastor Niemoeller skazany został na 
7 miesięcy twierdzy i 2000 marek 
grzywny. 


Nowo wybrany parlament północno- 
irlandzki odbyt piorwsze posiedzenie, na 
którym odczytano mowę tronową i doko- 
nano zaprzysiężenia poslów, 

Premier Unii Połudriowo-Afrykańskiej 
gen. Hertzog przyjął w Windhoek delega- 
cję mieszkańców b. niemieckiej południo- 
wó-zachodniej Afryki, którą zapewnił, żo 
nie ma najmniejszej obawy, nby związek 
dawnej kolonii niemieckiej z Unią Polnd- 
niowo-Afrykańską mógł być kiedykolwiek 
zerwany przez zwrot jej Niemcom. 

Premier patriarcha Miron przyjął po- 
sta węgierskiego Bardossy. Koła poli- 
tyczne wyrażają przypuszczenie, że wizyta 
ta pozostaje w związku ze sprawą porozu- 
mienia z mniejszością węgierską w Ru- 
munii. 

Pisma dziękczynne przeslal kanclerz 
Rzeszy Hitler generałom, klórzy w dniu 
4 lutego przeszli w stan spoczynku. Wraz 
z pismami przesłał im Hitler swoje foto- 
grafie z autografami, 


prawy poświęcono podobnie jak Kre- 
stińskiemu, specjalną uwagę. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia roz- 
poczęto przesłuchiwanie oskarżonych. 
Przewodniczący trybunału kolejno za- 
pytywał oskarżonych, czy przyznają 
się do winy. Dziewiętnastu oskarżo- 
nych kilkoma słowami przyznaje się 
do winy. Bucharin oświadcza przy 
tvm, że jeżeli chodzi o niego, to winę 
swoją przyznaje tylko w odniesieniu 
do jego ostatnich wynurzeń i czynno- 
ści. 

Były zastępca komisarza spraw za- 
gzranicznveh i byly ambasador sowie- 
cki w Borlinie i Paryżu, Krestyński, 
blady lecz opanowany, zdecydowanym 
i energicznym. tonem, składa rewela- 
cyjne, jak na stosunki sowieckie, ©- 


warły duże wrażenie i niezwykłą kon- 
sternacją: 

„Nie jestem — mówił Krestyński — 
trockistą, nigdy nim nie byłem, nie je- 
stem żadnym przestępcą, nigdy nie 
miałem nic do czynienia ze szpiego- 
stwem i nigdy nie łączyły mnie żadne 
stosunki z zagranicznymi mocarstwa- 
mi". 

Oświadczenie Krestyńskiego spotę- 
gowało wrażenie i zakłopotanie wśród 
członków trybunału, nie wyłączając 
prokuratora, gdy Krestyński w dal- 
szym ciągu zawołał: 

„Odwołuję wszystkie złożone przeze 
mnie w śledztwie zeznania. Wymuszo- 
no je ode mnie. To jest nieprawdą!“ 

Długo nie zdołano opanować kon- 
sternacji na sali sądowej i po kilku 


świądczenie, druzgocące dla aktu | dalszych przesłuchaniach, rozprawę 
oskarżenia. Słowa Krestyńskiego wy- ł przerwano, 
Mussolini jako pogromca lwa angielskiego 
Echa zajść w Wilnie 
Wilno. (Tel. wł). We wtorek |iesia*,  „Leonidania*  „Concordia”, 


dwóch wyrostków zerwało pieczęcie 
z lokalu Stronnictwa Narodowego przy 
ul. Mostowej. Administracja Drukarni 
A, Zwierzyńskiego zawiadomiła o tym 
polieję, 

Starostwo wileńskie odmówiło po- 
zwolenia na wydawanie pisma pt. 
„Goniec Poranny“, który miał się uka- 
zywać zamiast zawieszonego „Dzienni. 
ka Wileńskiego”. 

Prezydia korporacyj „Batoria*, „Po- 


„Filomatia”* i „Gladia” oraz prezydium 
Koła Historyków odwołaly projekto- 
wane zabawy na zakończenie karna- 
wału. 

Prezydium korporacji „Filomatia* 
odwołało uroczystości, związane z ju- 
bileuszem 10-lecia, przypadające na 
dzień 4 marca. Powyższe odwołanie za- 
pa stoj w związku z zajściami wileń- 
skimi. 


Jak wygląda projekt ustawy 
o ustroju adwokatury 


Warszawa, (Tel. wł.) Sejmowa 
komisja prawnicza zakończyła we śro- 
idę rozprawy nad rządowym projektem 
ustawy o ustroju adwokatury. 

Projekt przyjęty przez komisję pra- 
wniczą: 1) przywraca aplikację sądo- 
wą zakończoną egzaminem  sędziow- 
skim, jako koniecznym  przygo(owa- 
niem do zawodu adwokackiego, a za- 


wiązywały na podstawie dekretu Na- 
czelnika Państwa z 1918 r. oraz ustaw 
dzielnicowych; 2) zwiększa wymagania 
od kandydatów przechodzących do ad- 
wokatury z innych zawodów prawni- 
czych, zachowując jednakże na czas 
do 31 grudnia 1940 r. prawo wpisu na 
listę adwokacką dla osób, które na- 


|: przywraca przepisy, które obo- 
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były to prawo na podstawie przepisów 
dotychczasowych z uwagi na koniecz- 
ność szanowania praw nabytych, choć- 
by to były nawet prawa publiczne; 
3) umożliwia Naczelnej Radzie Adwo- 
kackiej sprawowanie kontroli w inte- 
resie ogółu adwokatury i ludności nad 
właściwym rozsiedleniem adwokatów; 
4) rozszerza uprawnienia Minister- 
stwa Sprawiedliwości w zakresie regu- 
lowania dopływu nowych sił do adwo- 
katury; 5) nakłada na Okręgowe Rady 
Adwokackie obowiązek odpowiedniego 
doboru patronów dla aplikantów ad- 
wokackich; 6) wprowadza zasadę Wy- 
nagradzania apl. adwokackiego przez 
patrona za pracę w jego kancelarii; 
1) dopuszcza aplikantów adwokackich 
do zastępowania patronów nie żylko 
w Sądach Grodzkich i Okręgowych, 
ale także w Sądach Apelacyjnych: ©) 
przewiduje utworzenie przy Sądzie 
Najwyższym izby do spraw adwo- 
katury, złożonej z sędziów Sądu Naj- 
wyższego i członków Naczelnej Rady 
Adwokackiej i powołanej do rozstrzy- 
gania w charakterze drugiej i ostat- 
niej instancji: a) odwołań od uchwał 
okręgowych rad adwokackich odma- 
wiających wpisów na listy adwokac- 
kie apli. adwokackich lub postana- 
wiających skreślenie z ligty, oraz b) 
odwołań od wyroków sądów dyscypli- 
narnych, w których oskarżał lub 
wniósł odwołanie prokurator; 9) roz- 
szerza uprawnienia samorządu adwo- 
kackiego przez przyznanie Naczelnej 
Radzie Adwokackiej nie tylko prawa 
udzielania opinii na żądanie władz 
państwowych o projektach aktów u- 
stawodawczych lub rozporządzeń, ale 
iakże prawa przedstawiania z własnej 
inicjatywy postulatów w dziedzinie 
ustawodawstwa i stosowania obowią- 
zujących przepisów; 10) zwalnia samo- 
rząd adw. od danin publicznych w tej 
samej mierze co i samorząd terytoria|- 
ny; 11) określa ściślej kompetencje wal- 
nych zgromadzeń izb adwokackich 
przewidując jednocześnie, że adwokaci 
obowiązani do uczestniczenia w wal- 
pym zgromadzeniu, mogą się zastąpić 
przez - kolegów-pełnomotników; + 12) 
przewiduje możność kontrolowanią 
przez Naczelną Radę Adwokacką u- 
chwał walnych zgromadzeń izb w 
sprawach budżetu i składki rocznej, a 
także wyboru przez te zgromadzenia 
członków Rad Okręgowych do sądów 
dyscyplinarnych; 13) wprowadza no- 
wą organizację Naczelnej Rady Adwo- 
kackiej, która odtąd ma się składać; 
a) z 24 członków z wyboru izb adwo- 
kackich — po trzech z każdej izby, b) 
z 12 członków z wyboru Prezydenta 
Rzplitej, e) z 6 członków z wyboru Na- 
czelnej Rady Adwokackiej. 

W końcu komisja, mająca na wzglę- 
dzie dobro ogółu adwokatury, chcąc 
jak najrychiej położyć kres anormal- 
nym stosunkom, jakie się wytworzyly 
po ostatnich wyborach do Rad Okrę- 
gowych w niektórych izbach adwo- 
kackich (Warszawa i Kraków — przyp. 
red.), uznała zgodnie z opinią Naczel- 
nej Rady Adwokackiej za konieczne 
wprowadzenie do projektu ustawy 
przepisu przejściowego, uprawniające- 
go Naczelną Radę Adwokacką do po- 
wołania na obszarze całego państwa, 
pierwszych po wejściu w życie ustawy 
Okręgowych Rad Adwokackich i są- 
dów dyscyplinarnych, oraz corocznego, 


lamach rewolwerowy na naczelnika Kuratorium w Poznan 


28-letni zredukowany nauczyciel usiłował zastrzelić naczelnika Kuratorium Szkolne- 
go w Poznaniu Mikietyńskiego — Wszystkie kule na szczęście chybiły — Zamach dzie- 


W środę przed południem, krótko 
przed godzing 11, do gmachu Ku- 
ratorium Szkolnego przy ulicy Skła- 
dowej w Poznaniu przybył 28-letni Le- 
on Nawrocki, nauczyciel (zamieszkały 
przy ul. Fr. Ratajczaka) i udał się do 
biura personalnego. r 

W pewnym momencie Nawrocki wy- 
jął rewolwer i oddał kilka strzałów w 
stronę radcy Mikietyńskiego, nie ra- 
niąc go na szczęście, kule bowiem u- 
grzęzły w oknie. 

Strzelającego obezwładniono i we- 
zwano policję, która zabrała Nawroc- 
kiego do aresztu, 

Na miejsco zamachu przybył szef 
Prokuratury Sądu Okręgowego dr 


łem człowieka nienormalnego 


Lipsz i szef Prokuratury przy Sądzie 
Apelacyjnym Steinmann, 

Pierwsza wersja, że w gmachu Ku- 
ratorium dokonano zamachu na kura- 
tora Jakóbca, okazała się nieprawdziwa, 

_ Z kul, wystrzelonych przez Nawrot- 
kiego w stronę radcy Mariana Mikie- 
tyńskiego, w gabinecie wydziału perso- 
nalnego na pierwszym piętrze, trzy 
trafiły w futryny okna, 

28-letni Leon Nawrocki był nauczy- 
cielem od marca 1934 r, w pow. rawit- 
kim i od 1935 r. w pow. nowotomy- 
skim. Następnie pracował w powiecie 
wolsztyńskim, a od 1 września 1937 do 
31 stycznia rb. zajmował stanowisko 
nauczyciela szkoły powsz, w Żninie, 


Jak poinformowało nas Kurato- 
rium, Nawrocki w czasie swej pracy 
nauczycielskiej uległ poważnie zabu- 
rzeniom umysłowym i został zwolnio- 
ny z posady, s 

Po upiywie pewnego jednak czasu, 
wobec zapewnień, że został wyleczony, 
przyjęto Nawrockiego ponownie na 
stanowisko nauczyciela. 

Ostatnio jednak uległ on znów cho- 
robie tak, że władze szkolne zmuszone 
były zwolnić go z zajmowanego stano- 
wiska nauczyciela w Żninie, 

Nawrocki po zwolnieniu go przybył 
do Poznania i zamieszkał u swego 
ojca, 

—— 
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Po kongresie ludowców 


Ponieważ jeszcze nie wszystko 
wolno powiedzieć, nie będziemy oma- 
wiać rezolucji, a ograniczymy się do 
zanotowania wrażeń z kongresu Stron- 
nictwa Ludowego, jaki obradował w 
dwóch ostatnich dniach lutego w Kra- 
kowie. Zresztą rzeczy te zupełnie się 
pokrywają. Rezolucja była wynikiem 
właśnie nastrojów, a nie jakiejś kon- 
sekwentnej i głębokiej polityki. 

Pierwsza rzecz, która uderzała, to 
stosunkowo mala liczba delegatów. Je- 
den delegat wypadał na 500 członków. 
Na obradach zaś było obecnych około 
600 uczestników, ale w tej liczbie było 
100 członków naczelnego komitetu wy- 
konawczego. Rada naczelna, prezy- 
dium kongresu, dygnitarze partyjni z 
prowincji, dziennikarze, wielu gości, 
no i sporo młodzieży, przeważnie „wi- 
ciowej*. Zapowiadano do półtora ty- 
siąca delegatów, można więc ilościowo 
uważać kongres za niezbyt udały. 

W obradach rzucała się w oczy 
niejednolitość programowa, mimo 
podkreślania czegoś wręcz przeciwne- 
go. Ta niejednolitość wcześniej czy 
później musi się wyrazić w rozbiciu 
Stronnictwa, chyba że spora część lu- 
dowców zdradzi swą dotychczasową 
ideologię i pójdzie w kierunku zdecy- 
dowanie innym, jak dotąd. 

Na razie sytuacja jest nie do poza- 
zdroszczenia. Stronnictwo Ludowe nie 
ma właściwie konkretnego programu, 
są natomiast wskazania taktyczne. Re- 
zolucję kongresu należy uważać za ty- 
powy wyraz taktyki politycznej, a nie 
programu. 

Z drugiej strony utrzymuje się 
sztuczną jednolitość organizacyjną. 
Łatwo dojrzeć, że kongres był zwycię- 
stwem lewicy, że wpływ „Wici* zdo- 
był ogromną większość, że rezolucja 


„Wdzięczna'” rola 
denuncjanta 


Jest rzeczą wysoce ciekawą jak odbija 
się w różnych umysłach jeden i ten sam 
fakt obiektywny, Dla psychologa i socjo- 
loga będzie na przykład rzeczą bardzo pou- 
czającą co pisze o roli „Narodu i Państwa“ 
w tzw. sprawie wileńskiej to pismo i pi- 
smo inne — „Falanga“, 

W. „Narodzie i Państwie*: 


„Pismu naszemu przypadł podobno w 
udziale smutny obowiązek otworzenia O- 
czu Wilnu, a co za tym idzie, kraju, na 
wybryk p. Cywińskiego w jego recenzji o 
książce Wańkowicza. Tak przynajmniej 
stwierdza „Kurier Wileński". 


W „Falandze': 

„Wdzięczna rola denuncjanta przypa- 
dła naturalnie „Naprawie* przez jej pismo 
„Naród i Państwo", tak jak i wszystkie 
roboty, idące na rękę Fołksfrontowi.* 


Prawda, że ciekawe zagadnienie dla 
badaczy psychologii doświadczalnej?! 

Nawiasem mówiąc, „Warszawski Dzien- 
nik Narodowy“ notuje, że notatka „Naro- 
du i Państwa", która wywołała tzw. spra- 
wę wileńską, była podobno pióra p. Mel- 
chiora Wańkowicza. 

W związku zaś z opinią „Falangi” o 
roli „Narodu i Państwa“ w całej tej spra- 
wie konserwatywny „Czas“ wyraża taki 
pogląd: 

„Może w uwagach tych są pewne prze- 
jaskrawienia, może zbyt ostro scharakte- 
ryzowana tu została rola, jaką w całej 
tej sprawie odegrało pismo „Naród i Pań- 
stwo Fakt jednak jest faktem, że dopu- 
szczenie do tego rodzaju „wyładowań“, 
jakie miały miejsce w Wilnie jest nieby- 
wała gratka dla wiadomych czynników”. 


Demonstracja 
przed ambasadą ZSRR 


Warszawa (Tel. wł.) We wtorek 
wieczorem jakaś grupa przechodniów 
usiłowała demonstrować przed amba- 
sadą sowiecką na ul. Poznańskiej. Wy- 
bito kilka szyb. 

Patrol policyjny zatrzymał jako po- 
dejrzanych o wybicie szyb małżonków 
Szymańskich i Mariana Butermana. 
Powodem demonstracji był podobno 
notworny mord w Luboniu. (w) 


jest całkiem wyraźnym zwekslowa- 
niem kierunku na lewo, Mimo to Wy- 
brano B. Gruszkę na prezesa rady na- 
czelnej, Mikołajczyka proponowano na 
prezesa nacz. komit. wykonawczego, 
do którego weszło wielu dawnych 
„Piastowców*. Ale ani jeden głos nie 
odezwał się przeciw ideologii „Wici“, 
skrajnie przeciwnej poglądom  „Pia- 


sta”. Jasne jest, że ta jednolitość orga- 
nizacyjna jest pozorna, że „Wiciarze“ 
dopuszczają jeszcze ciągle starych na 
naczelne stanowiska, ale w każdej 
chwili potrafią ich odrzucić. 

Rząd dusz przechodzi w ręce lewi- 
cy. Zapalczywa młodzież, naładowana 
doktrynami bierze górę. Stąd idą zalo- 
ty do P. P, S, ostry atak na Stronnic- 


W ub. niedzielę zakończony został w Łodzi 
spodarczy dla działaczy Stronnictwa Naredowego. a 
Zakończenie kursu odbyło się bardzo uroczyście w 


nała arcsztowania kursistów. 


dwutygodniowy kurs polityczno-go- 
W czasie kursu policja doko- 


obecności przedstawiceli władz S. N. z prezesem adw, Szwajdlerem na czele. Na 
zdjęciach: u góry — przy wspólnym stole w czasie herbatki, 2) wspólna fotografia, 
3) po zdaniu raportu prezesowi adw. Szwajdlerowi. 


Sylwetka ofiamego bojownika o Wielką Polske 


Z okazji imienin adw. Kazimierza Kowalskiego, prezesa zarządu głównego Stronnic- 


Dzień 4 marca jest dniem św. Ka- 
zimierza — dniem imienin prezesa za- 
rządu głównego Stronnictwa Narodo- 
wego, adw. Kowalskiego. 

Adw. Kazimierz Kowalski urodził 
się dnia 2 lutego 1902 r. we wsi Bali- 
nie pow. tureckiego. Szkołę powszech- 
ną ukończył w Uniejowie, po czym u- 
częszczał do gimnazjum Tomaszew- 
skiego w Łodzi. 

W r. 1920, jako uczeń tegoż gimna- 
zjum, wstępuje do wojska polskiego, 
jako ochotnik. Następnie zapisuje się 
na wydział prawny Uniwersytetu 
Warszawskiego; w ostatnich dwóch 
latach studiów prawniczych pracuje 
jako urzędnik izby skarbowej w Łodzi, 
po czym wyjeżdża do Lublina, gdzie 
aplikuje w Sądzie Okręgowym, a na- 
stępnie pełni obowiązki sędziego. Z 
Lublina przenosi się z powrotem do 
Łodzi, a z Łodzi zostaje przeniesiony 
na sędziego grodzkiego do Tuszyna. 

W czasie studiów, a następnie już 
jako urzędnik izby skarbowej i sędzia 
kierze czynny udział w pracach orga- 
nizacyjnych Obozu Narodowego, Mlo- 
dzieży Wszechpolskiej, Sokoła i in. 
stowarzyszeń. Od założenia Obozu 
Wielkiej Polski jest członkiem, w r. 
1928 jest kierownikiem Sekcji Wycho- 
wania Ideowego O. W. P. 

Praca sędziego krępuje jego dzia- 
łalność polityczną; zwalnia się więc 
z tego stanowiska i z końcem r. 1930 
przenosi się do Łodzi, gdzie zakłada 
kancelarię adwokacką. Prezesem Str. 
Narodowego na okręg łódzki był wów- 
czas wicewojewoda śp. Władysław Ły- 
szkowski. Adw. Kowalski zostaje w 
tym czasie członkiem zarządu S. N. 
Widzimy go często przemawiającego 
na zebraniach Stronnictwa Narodo- 
wego. 

Po śmierci śp. Wł. Łyszkowskiego 
prezesem zarządu okręgowego 5. N. 
został poseł Józef Makólski, zaś preze- 
sem koła S. N. w Łodzi adw. Kowal- 
ski. Od tego czasu rozpoczyna się in- 
tensywniejsza praca Stronnictwa Na- 
rodowego w Łodzi. On to rzuca myśl 
podzielenia miasta na rejony kilku kół 
i tak w r. 1902 w lutym zostały zało- 
żone koła na Bałutach, na Południu, 
Widzewie, Kozinach itp. 

W r. 1933 w marcu zostaje prezesem 


twa Narodowego s 


zarządu okręgowego S. N. i rzuca myśl 
rczszerzenia działalności Zw. Zawodo- 
wego „Praca Polska”. W dn, 15 sierp- 
nia 1933 r. przy poświęceniu sztanda- 
ru koła S. N. na Bałutach występuje 
już w pochodzie w karnych i zdyscy- 
plinowanych szeregach 12 tys. człon- 
ków $. N. Na ulicach miasta ukazał 
się „Orędownik”, który został chętnie 
przyjęty przez ogół mieszkańców Ło- 
dzi. 

Stronnictwa Narodowe napotyka 
jednak na olbrzymie trudności: roz- 
wiązywano notorycznie zebrania, za- 
mykano łokale, wsadzano setki naro- 
dowców do aresztów itd. Im więcej 
jednak trudności, tym więcej zwolen- 
uników wstępuje w szeregi Stronnictwa 
Narodowego. 3 maja 1934 r. miały 
miejsce głośne zajścia koło katedry. 
Wywołane tymi zajściami represje 
mają ten efekt, że organizacyjnie je- 
szcze bardziej wzmacniają Stronnie- 
two Narodowe. Na dzień 27 maja były 
rozpisane wybory do Rady Miejskiej. 
Zajścia 3-majowe stały się pretekstem 
do aresztowania działaczy narodowych 
z prezesem K. Kowalskim na czele. 
Aresztowania te ani na chwilę nie po- 
wstrzymały żywiołowego pędu ruchu 
narodowego. 

Dzień 27 maja, dzień wyborów, daje 
wielkie, imponujące zwycięstwo Stron- 
mietwu Narodowemu, które na 72 o- 
trzymuje aż 39 mandatów. Chwile 
zwycięstwa przeżywa adw. Kowalski 
w murach więzienia. Po siedmiomie- 
sięcznym pobycie w więzieniu w Sie- 
radzu wraca Kowalski wraz z innymi 
kolegami do Łodzi, witany owacyjnie, 
obsypywany kwiatami przez tysięczne 
tłumy. e 
* W okresie gdy adw. Kowalski wraz 
z całym zarządem okręgowym S. N. 
siedział w więzieniu, pracę organiza- 
cyjną z poświęceniem i sprężyście pro- 
wadził adwokat Franciszek Szwajdler, 
znany działacz katolicki i obecny pre- 
zes zarządu okr. S. N. w Łodzi. 

W r. 1935 toczyła się w Radzie 
Miejskiej zażarta walka o odżydzenie 
Łodzi, oszczędny budżet, zatrudnienie 
bezrobotnych, rozumną i planową go- 
spodarkę itd. Z trybuny publicznej 
padaly twarde i mocne słowa, żąda- 
jace slusznych praw dla Polaków, a 


two Narodowe, zamaskowane potępie- 


nie antysemityzmu. Ale ten pochód na 
lewo nie jest przypadkowy. I w górze 
sprzyja się mu wyraźnie, 

Można było obserwować na, kon- 
gresie Stronnictwa Ludowego wartość 
demokracji, Masa „delegatów“ była 
bezczynna, słuchała i uchwalała. Cóż 
miała robić? Przedstawiono jej rezo- 
lucję i kandydatów do władz. Nie Wy- 
padało się sprzeciwiać. Ale wielu, bar- 
dzo wielu nie wiedziało dobrze, czyby 
można wybrać innych. P. Rataj dwu- 
krotnie się zrzekał godności prezesa, 
ale wszyscy wiedzieli, że nim zostanie. 
A on patetycznie stawiał kandydaturę 
prawicowca Mikołajczyka. Patrzcie, 
patrzcie, jaka demokracja! Ale w koń- 
cu zgodził się zostać prezesem, 

Lewica zwyciężyła. Potępiono ruch 
narodowy i antysemityzm. Nie zapisa- 
no tylko karty pozytywnego programu, 
Jest on znany tylko tym, którzy 
wszystko z góry przygotowali. 

JAN BIELATOWICZ. 


EE, 


Gmach publiczny, 
czy dom zajezdny 


W Pobiedziskach istnieje gmach wy- 
budowany przez b. Kasę Chorych, stano- 
wiący obecnie własność Ubezpieczalni 
Społecznej, której miał służyć jako „Po 
radnia dla Matki i Dziecka'. Niestety słu- 
ży „Ozonowi”, który już po raz drugi w 
tym roku urządza tam jakiś kurs z udzia- 
łem ludzi ściągniętych z całej Polski. 

Czy gmach będący własnością Ubezpie- 
czalni Społecznej jest domem zajezdnym 
dla „sanacyjnych* polityków? Czy na to 
płaci się składki ubezpieczeniowe, które 
w dodatku mają być podwyższone? 

Era BBWR się powtarza... 


odrzucające nieuzasadnione pretensje 
Żydów. Od tego to czasu na robotni- 
czą i narodową Łódź zwróciła uwagę 
cała Polska. Żydzi i socjal-komuniści 
na zebraniach i w pismach przedsta- 
wiali adw. Kowalskiego jako najgro- 
źniejszego swego przeciwnika. Naro- 
dowa w swej większości Rada Miejska 
niedługo miała możność działać. Wła- 
dze administracyjne wkrótce ją roz- 
wiązały. 

W r. 1936 rozpisano po raz drugi 
wybory do Rady Miejskiej. Stronnic- 
two Narodowe w Łodzi, kierowane 
przez adw. Kowalskiego, rzuca wów-= 
czas hasło odebrania praw politycz- 
nych Żydom. Przelękli się Żydzi tego 
hasła. Zmobilizowali więc wszystkie 
siły i środki przeciwko Stronnictwu 
Narodowemu. W wyborach rzucili 
masowo swe głosy na listę PPS i ko- 
munizujących związków zawodowych. 
Szczuplejszy liczebnie klub narodowy 
w Radzie Miejskiej nie zaprzestał swej 
działalności, która zyskiwała uznanie 
całej Polski. W wyniku tej działalno- 
ści, groźnej dla Żydów i ich przyja- 
ciół, Rada Miejska ponownie została 
rozwiązana. 

Z końcem 1987 r. Rada Naczelna 
Stronnictwa Narodowego w Warsza- 
wie jednomyślnym wyborem obdarza 
adw. K. Kowalskiego godnością i obo- 
wiązkami prezesa zarządu głównego 
Stronnictwa Narodowego. 

Prezes Kowalski jest gorliwym, 
praktykującym katolikiem, bierze 
czynny udział w sprawach organiza- 
cyjnych Sodalicji Mariańskiej i Akcji 
Katolickiej. Jako adwokat niemal co- 
dziennie ofiarnie i bezinteresownie 
broni narodowców w sądach. Biednym 
zawsze przychodzi w miarę swoich 
możliwości z pomocą materialną. Dla 
wszystkich jest uczynny i uprzejmy. 
7, jego przemówień, które zna nie tyl- 
ko Łódź, ale cała Polska, przebija wiel- 
ka miłość Ojczyzny i żarliwa troska 
o dobro całego narodu, 

W dniu Jego imienin życzymy Mu 
wszyscy, aby Bóg obdarzał Go przez 
dlugie lata jak najlepszym zdrowiem 
i aby potężne zastępy narodowe pre- 
wadził do zwycięstwa Wielkiej, Nare- 
dowej i Katolickiej Polski. 


LEON GRZEGORZAR 
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Pod Protektoratem Jego Eks. Ks, Biskupa Mariana Fulmana i przy specjalnym Bło gosławieństwie Jego Eminencji Ks, Pry masa Kardynała Dra Augusta Hlonda 


PIELGRZYMKA 


12/IV — 20/IV 


» RZYMU - 149,- 


ndział w uroczystościach 
kanonizacyjnych 


Bł. Andrzeja Boboli x; 7-5 


WAGONS-LITS/COOK 


Poznań, Br. Pierackiego 12 


Po bestialskiej zbrodni komunisty 


królowanie w świecie umocni i rozszerzy 
naszą coraz więcej wzrastającą miłość. 

Jako pierwszą cegiełkę na tak wzniosły 
cel składam 10 zł, zebranych w rodzinie, 
wierząc, że nie zbraknie gorących i ofiar- 
nych serc, które pośpicszą z datkami na 
dokończenie budowy świątyni, by w naj- 
krótszym czasie kościół w Luboniu roz- 
brzmiewał dziękczynnym „Te Deum lau- 
damus". 


Ks. Kard.-Prymas u trumny 

W środę po południu o godz. 16,15 
J. Em. ks. Kardynał-Prymas udał się 
w towarzystwie swego kapelana ks. 
dra Filipiaka do Lubonia, aby pomo- 
dlić się u trumny śp. ks. prob. Streicha. 


Ojciec śp. ks. Streicha 
zmarł także w kościele 


Jak nam donoszą z Bydgoszczy, 
wstrząśniętej wieścią © tragicznej 


Ciąg dalszy ze stronicy I-szej. 


śmierci śp. ks. proboszcza Streicha, 
tragedia młodego kapłana przypomina 
tragiczną śmierć jego ojca. Ojciec śp. 
ks. prob. Streicha zmarł także w ko- 
ściele, a kondukt żałobny prowadził 
syn. 


List Zarządu „Pracy Polskiej“ 


Zarząd Okręgowy Zjednoczenia Zawo- 
dowego „Praca Polska“ w Poznaniu wysto- 
sował do J. Em. ks. Prymasa Kardynała 
Hlonda pismo następującej treści: 

„Oburzeni do głębi wstrząsającym za- 
hójstwem, dokonanym ne osobie cenionego 
działacza społecznego — odważnego Szer- 
mierza Idei Chrystusowej ks. Prob. Strei- 
cha, składamy na ręce Jego Eminencji wy- 
razy głębokiego żalu oraz czci i hołdu. 

Zapewniamy, że tak jak dotąd, tak i na- 
dal stać będziemy nieugięcie i bezkompro- 
misowo w obronie wiary Ojców naszych w 
walce z komunizmem pod sztandarami 
Wiary Chrystusowej." 


Śledztwo przeciw mordercy dobiega końca 


W najbliższych dniach sporządzony zostanie akt oskarżenia 
przeciw Nowakowi — Wyjaśnienie związków murarskich 


Dochodzenia prowadzone przeciw 
zabójcy śp, ks. proboszcza Slanisława 
Streicha są na ukończeniu i niebawem 
wniesiony zostanie akt oskarżenia. 
Nie jest wykluczone, że rozprawa od- 
będzie się jeszcze w marcu. 

Zasadnicze fakty dotyczące zbrodni 
dcznały już wyjaśnienia. Mylną zdaje 
się być wersja, że dnia poprzedzające- 
go zbrodnię morderca śp. ks. Streicha 
W. Nowak brał udział w jakimś ze- 
braniu, na którym zapaść miała u- 
chwała dokonania morderstwa na oso- 
bie proboszcza parafii lubońskiej. 

Znajdujący się w więzieniu mor- 
derca usiłuje niekiedy przybrać pozę 


bohatera. Mówi, że jest bezwyznanio- 
wy. Lubi mędrkowac. Nałapane przy- 
padkowo szczegóły historyczne komen- 
tuje na sposób komunistyczny i myli 
je niejednokrotnie z powodu nieznajo- 
mości faktów. Wszystkie te szczegóły, 
przypominające płaskie argumenty 
agitatorów wywrotowych, zestawia w 
sposób tendencyjny i fałszywy. Taki- 
mi komunałami naszpikowane są jego 
opowiadania podczas zeznań. 

Nowak w r. 1914 poszedł na wojnę 
jako żołnierz pruski i dostał się do 
niewoli rosyjskiej, gdzie przebył dłuż- 
szy czas. Powiada, że był w Korpusie 
Wschodnim, brał udział w rozbrajaniu 


Ręka Kominternu w zbrodni 


Polska Katolicka Agencja Praso- 
wa ogłasza komunikat, w którym 
przedstawiwszy szczegółowo ohydną 
zbrodnię w Luboniu i jej tło, takimi 
kończy słusznymi uwagami: 

„Morderstwo w Luboniu świadczy 
o jednym, że agenci Kominternu w 
Polsce w walce z porządkiem społecz- 
nym i religią nie cofają się przed naj- 
potworniejszą zbrodnią i że nienawiść 
do kapłanów katolickich ma u nich 
cechy patologiczne. 

„Powinniśmy się spodziewać, że 
śledztwo wyświetli dokładnie i tło i 
szczegóły zbrodni. Dla społeczeństwa 
zaś polskiego stąd plynie nauka, iż w 
obronie swych najświętszych praw 
winno się zrzeszać i przeciwstawiać 
wszelkim próbom agitacji komuni- 
stycznej i bezbożniczej. 


Po zgonie d' Annunzia 


Rzym. (PAT), Śmierć zaskoczyła 
Gabriela d'Annunzia przy biurku. 

Znakomity pisarz poczuł się źlei 
zaczął wołać o pomoc, jednak przed 
jej przybyciem nastąpił wylew krwi do 
mózgu. Ciało ubrano w mundur gene- 
rała lotnictwa. 

O śmierci został niezwłocznie za- 
wiadomiony Mussolini. Prawdopodob- 
nie przybędzie on dziś do Gardone, by 
złożyć hołd zmarłemu. 

D'Annunzio pracował do ostatniej 
chwili. Świeżo wydał on dzieło pt. „O- 
pera Omnia”, w którym opiewa tryum- 
fy włoskie w Afryce oraz wyraża po- 
dziw dla woli zwycięstwa, wykazanej 
przez Mussoliniego i naród włoski. 


Szpiegostwo w Japonii 


Tokio. (PAT) „Niszi Niszi' do- 
wiaduje się, że Min. Spr. Zagr. otrzy- 
mało wiadomości dotyczące działalno- 
ści sieci szpiegowskiej, pokrywającej 
całą Japonię. Zwrócono uwagę ludno- 
ści na niebezpieczeństwo rozgłaszania 
niektórych informacyj i konieczność 
wzięcia czynnego udziału w zwalcza- 
niu szpiegostwa. Min. Spr. Zagr. zwra- 
ca szczególnie uwagę na to, że agenci 
zagraniczni korzystają ze wspólnych 
obiadów, by oficjalne osobistości ja- 
pońskie zachęcić do popełniania nie- 
dyskrecyj. 


„Strzały w kościele w Luboniu to 
strzały ostrzegawcze. Komintern wi- 
docznie pragnie stosować i u nas 
praktykę wypróbowaną w Hiszpanii. 
Musi więc napotkać stanowczy opór. 


Niemców na terenie Królestwa. Nale- 
żał do Dywizji Litewsko-Białoruskiej, 
w której popadł w jakiś konflikt rze- 
komo w obronie dowódcy z władzami 
i był aresztowany. Później w jednym 
z pułków wielkopolskich był na woj- 
nie bolszewickiej, gdzie po raz drugi 
dostał się do niewoli. 

Po zwolnieniu z niewoli brał udział 
w powstaniu i osiadł w Brodach w 
Małopolsce wschodniej, gdzie się oże- 
nił i przebywał od 1924 do 1930 roku. 
Działalność jego była tam wywrotowa, 
był aresztowany i zdaje się nawet za- 
sądzony. Opowiada, że był to konflikt 
ze starostą, którego czynnie znieważył 
i za to został ukarany. 

Po wielu latach powrócił do Lubo- 
nia, gdzie działalność jego była w całej 
pełni rozkładową. W pewnych kołach 
Nowak, jako przemądrzały, uchodził 
za wyrocznię i miał duży wpływ. 

Ścisłe jednak pobudki zbrodniczego 
czynu pozwalające na wysnucie wnio- 
sku, czy mord był zbrodnią dokonaną 
przez niego indywidualnie, czy też wy- 
nikiem planowej akcji zbiorowej, są 
nadal tajemnicą śledztwa. (Kl) 


Nowak nie był murarzem 

Zarząde Związku Czeladzi i Podmi- 
strzów Murarskich i Cechu Czeladzi 
Murarskiej w Poznaniu przysyła nam 
następujące pismo: 


„Niniejszym prosimy Szanowną Re- 
dakcję o łaskawe sprostowanie zawodu 
mordercy śp. ks. proboszcza Streicha, 


albowiem Wawrzyniec -Nowak jest 
zwykłym robotnikiem, Krótki okres 


nauki murarskiej nie daje mu prawa 
do podawania się za murarza, co bylo- 
by hańbą dla naszego zawodu.“ 


lubońskiej 


Wszyscy zaś winni pamiętać, że lek- 
ceważenie niebezpieczeństwa komuni- 
stycznego i bezbożniczego — jest rów- 
noznączne z tolerowaniem spisku 
przeciw Polsce". 


Rada Miejska Inowrocławia uczciła pamięć 
zamordowanego kapłana 


Inowrocław (ik). W poniedzia- 
lek, na budżetowym posiedzeniu tu- 
tejszej Rady Miejskiej, przed przystą- 
pieniem do porządku obrad, zabrał 
głos radny red. Przybylski i stwier- 
dził, co następuje: 


W ostatnią niedzielę przeżyło spo- 
łeczeństwo całej Polski silny i głęboki 
wstrząs, który szczególnym echem od- 
bił się tu na naszych Kresach Zachod- 
nich. W Luboniu pod Poznaniem za- 
mordowano w kościele kapłana, ks. 
proboszcza Streicha. Ten hańbiący 
czyn, którego dokonał komunista, o- 
krył nas wszystkich głębokiem żalem 
i żałobą. Wnoszę o uczczenie pamię- 
ci tragicznie zmarłego kapłana przez 
powstanie z miejsc! 

Na wniosek ten radny Kiełbasie- 
wip z P. P. S. zawołal:}, To próowoka- 
cja!” 


W odpowiedzi na wniosek radnego 
Przybylskiego prezydent miasta Jan- 
kowski stwierdził: 

„Wstrząsająca zbrodnia dokonana 
na księdzu przeraża swoją grozą. Ty- 
siącietnia kultura narodu polskiego, 
jej wielki rozwój — są ściśle związa- 
re z Kościołem Katolickim. Każdy 
chrześcijanin musi potępić czyn, któ- 
ry godzi nie tylko w osobę duchowną, 
ale nade wszystko w Kościół Katolicki. 

Strzał w kościele i śmierć księdza 
prob. Streicha wywołują w każdym 
chrześcijaninu najgłębsze wrażenie. 
Popieram przeto wniosek p. radnego 
Przybylskiego i proszę Wysoką Radę 


o powstanie z miejsc i uszczenie 
pamięci bohatera.” 
W tej chwili wszyscy radni po- 


wstali z miejsc i chwilą ciszy uczcili 
tragicznie zmarłego kapłana. 


Otwarcie kongresu 


federacji lekkoatletycznej 


W Paryżu rozpoczęły się obrady kon- 
gresu Międzynarodowej Federacji Lekko- 
atletycznej przy udziale przedstawicieli 
17 państw. Reprezentowane są na kon- 
gresie: Polska, Belgia. Dania. iNemcy, 
Anglia, Finlandia. Francja, Holandia, Ir- 
landia, Włochy, Japonia, Ameryka, Nor- 
wegia, Austria, Szwecja, Szwajcaria i 
Węgry. Kongres powitał w imieniu fran- 
cuskich wladz sporlowych Armand Màs- 
sard. Na powitanie odpowiedział prze- 
wodniczący Federacji, Szwed Edstróm, 
dziękując za gościnę. Po minucie ciszy, 


zarządzonej dla uczczenia pamięci twór- 
cy nowoczesnych olimpiad. barona Cou- 
bertina, przyjęto zgłoszenia nowych związ- 
ków z wolnego państwa Irlandzkiego (U- 
nion of Eire) i związku, utworzonego na 
Cejlonie. Fęderacja w ten sposób liczy 54 
związki państwowe, 


Po załatwieniu szeregu spraw regula- 
minowych kongres zatwierdził 45 nowych 
rekordów światawych. Z długiej listy re- 
kórdów na podkreślenie zasługuje za- 
twierdzenie słynnego rekordu Owensa na 
100 metrów w czasie 10,2 sek., oraz rekor- 
du Townsa na 110 metrów przez płotki, 
wynoszącego 13,7 sek. Z polskich rekor- 
dów zatwierdzono tylko jeden rekord Wa- 
lasiewiczówny na 50 metrów (6,3 sek.). In- 


ne rekordy Walasiewiczówny. a zwłaszczą 
jej słynny rekord w skoku w dal (6,02,5 m) 
nie zostały zatwierdzone z powodu niena- 
desłania protokołów. 

Niezatwierdzone zostały rekordy O'Cal- 
laghana (Irlandia) w rzucie młotem (60,57 
m), Melvina Walkera (Ameryka) w skoku 
w zwyż (2,08 i 2,09) oraz rekord sztafety 
Wielkiej Brytanii na dystansie 4440 jar- 
dów w czasie 3:10,6. 


Hokej na lodzie 


Polonia — Ł. K. S. 2:0. Meez elimina- 
cyjny o mistrzostwa Polski, ŁKS—Polonia 
zakończył się zwycięstwem Polonii w sto- 
sunku 2:0 (2:0, 0:0, 0:0). ŁKS wystąpił bez 
Koczewskiego. Wszystkie bramki dla Po- 
lonii zdobył Rybicki, najlepszym hoke- 
istą zawodów był Król. 


Kolarstwo 


Walne zebranie ŁTK wybrało ponow- 
nie na prezesa p. Karpińskiego, na wice- 
prezesa p. Falcmana. 

W niedzielę w lokalu ŁTE. przy ulicy 
Wólczańskiej 139 odbędzie się o godz. 10 
w pierwszy lub o godz. 11 w drugim ter- 
minie walen zebranie Łódzkiego Okręgo- 
wego Związku Kolarskiego. 


Łyżwiarstwo 


Odbyte w Helenowie mistrzostwa Pol- 
ski w jeździe figurowej w klasie C, dały 
następujące wyniki: w konkurencji ko- 
biet zwyciężyła Szczepańska (Śl. Tow, 
Łyż. Katowice) 49,8 pkt. na 60 możliwych. 
2. Brzostyńska (SI. Tow. Łyż.) 47,3 pkt. 

W konkurencji panów mistrzostwo 
zdobył Olek Stencel (Ł. T. L.) 16,6 pkt. na 
90 możliwych. 2. Jerzy Stencel (Ł, T. Ł.) 
70.5 pkt. 

W jeździe parami pierwsze miejsce zdo- 
byli: Lenartówna i Stawina (Śl. Tow, Łyż.) 
103 pkt. na 12 możliwych, przed parą 
Zietkówną i Czekański (Ł. T. Ł.) 8.8 pkt. 


Pięściarstwo 


Geyer — Sokół Poznań spotkanie tow. 
odbędzie się w sobotę o godz. 20,30 w lo- 
kalu Geyera przy ul. Piotrkowskiej 2%. 
Odbędą się następujące walki: w muszej 
Gąsiorek (S) — Usielski (G), w koguciej: 
Czerwiński (S) — Wojciechowski I (G), 
w. piórkowej: Rogalski (S) — Agustowicz 
(G) w lekkiej: Janowczyk (S) — Miko- 
łajezyk (G) i Pela (S) — Wojciechowski 
IIl, w półśredniej: Dankowski (S) 
Ostrowski (G) w średniej: Pisarski 
(G) — Majchrzycki i w półciężkiej: 
Rogowski (8) — Wurm (G). 

Specjalne zainteresowanie budzi re- 
wanżowe spotkanie Pisarskiego z Maj: 
chrzyckim. 

Józef Pisarski znany bokser K. S. Geyer 
opublikował w prasie list, w którym za- 
przecza rzekomemu przeniesieniu się do 
Warszawy i przystąpieniu do K. S. Lot. 


Pływanie 


Zimowe mistrzostwa Polski odbędą się 
w Łodzi w sobotę i niedzielę. Do zawodów 
zgłosiło się około 30 pań i 60 panów, Dru- 
żyna mistrza Polski EKS z Katowic zgłosi- 
ła 6 zawodników i 4 zawodniczki z Karlicz- 
kiem, Rochertem, Rusinem i Bollówną na 
czele. Ze Ślązakami rywalizuje warszawski 
AZS, wicemistrz Polski, który zgłosił 10 za- 
Wodników i 7 zawodniczek z Karpińskim, 
Gumkowskim, Lenertem i Czaberską na 
czele. Legia warszaweka zgłosiła 7 zawod- 
ników, warszawski ZL — 10, warszawską 
Polonia — 2, katowicki Dąb — 6 zawodni- 
ków i 6 zawodniczek, Cracovia — 6 zawod- 
ników, Wisła krakowska — 2, lwowska Le- 
chia i Czarni po 1 zawodniku, grudziądzki 
WKS — 3 zawodników. Poza tym reprezen- 
towane są kluby łódzkiego okręgu ŁKS o- 
raz zgierska Boruta. 

Otwarcie zawodów nastąpi w sobotę o 
godz. 13.30 przedbiegami. 

W niedzielę w godzinąch przedpołud- 
niowych odbędą się dalsze przedbiegi, a 0 
godz. 17 finały. 


Piłka nożna 


Sędzią spotkania Polska i Szwajcaria 
w dniu 13 bm. w Zurychu, będzie Włoch 
Barlassina. Drużyna polska wyjedzie do 
Zurychu we czwartek 10 bm. 

Różne 

Z. Z. nieudolnym komentatorem, Po- 
ważni działacze sportowi skarżyli się czę- 
sto, że Z. Z. nie ma kontaktu z życiem, 
że prawie zawsze spóźnia się ze swymi de- 
cyzjami. Że tak jest a nie inaczej, do- 
wiódł tego Związek Polskich Związków 
Sportowych. komentując niefortunny o- 
kólnik P, U. Ww. F. i P, W. w sprawie ży- 
dowskiej, okólnik, który spotkał sie z 
druzgocącą krytyką całej niezależnej pra- 
sy polskiej. Z, Z. dowiódł, że nie dostrze- 
ga przemian, które się dokonały w na- 
szym sporcie. Co prawda łaskawie przy- 
znaje, że „nasze organizacje kierow- 
nicze muszą być z ducha pracy polskie", 
lecz to sportowcom już dziś nie wystar- 
cza. Zw. Związków przyznaje, że kluby mo- 
gą być ekskluzywne, tzn. wyłącznie pol< 
skie, jakby decyzja o polskości kluhów 
zależna była od woli czy dezycji Z. Z. a 
nie od woli członków danego klubu, Tej 
zdecydowanej woli polskiej społeczności 
sportowej będą się już niedługo musieli 
poddać panowie z Z. Z. którzy swym naj- 
nowszym zarządzeniem dowiedli. że za- 
tracili kontakt z polskim sportema. 
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Żydom wolno, a nam nie? 


Niezatwierdzanie legalizacji Chrześcijańskich Kas Bezprocentowych — Fatalny stosu- 
nek: 18 kas żydowskich i 2 polskie! — Co to oznacza? — Ochrona handlu żydowskiego? 


Łódzki Urząd Wojewódzki pismem 
r dnia 28 stycznia 1938 roku odmówił 
zatwierdzenia legalizacji Chrześcijań- 
skiej Kasy Bezprocentowej w Zgierzu, 
założonej przez Wydział Gospodarczy 
Stronnictwa Narodowego i jeszcze dn. 
19 listopada., 1936 roku, czyli z górą 
rok i dwa miesiące przed datą owego 
odmownego załatwienia, zgłoszonej do 
włądz do legalizacji. Powodem odmo- 
wy legalizacji, podanym we* wspom- 
nianym piśmie, jest okoliczność, że w 
Zgierzu istnieją już dwie polskie Kasy 
Bezprocentowe, a więc zatwierdzenie 
trzeciej jest niedopuszczalne, (Warto 
zaznaczyć, że tamte dwie powstały 
później, niż ta, której odmówiono za- 
twierdzenia; jedna z nich — zabarwio- 
na „sanacyjnie* — jest niezbyt żywot- 
na). 

Również i w Aleksandrowie pod 
Łodzią zanosi się na niezatwierdzenie 
Chrześcijańskiej Kasy Bezprocentowej, 
gdyż już od roku na złożony do władz 
wniosek o legalizację statutu, brak jest 
wszelkiej odpowiedzi. 

Nie są to wypadki wyjątkowe. Z 
całego kraju, jak długi i szeroki, wciąż 
nadchodzą wiadomości o odmowach 
legalizacji Kas Bezprocentowych, 
wzgl. o przewlekaniu tych legalizacyj 
w nieskończoność, oraz o wszelkich 
czynionych Kasom  Bezprocentowym 
szykanach. 

Najklasyczniejszy pod tym wzglę- 
dem wypadek miał miejsce w Krako- 
wie. Odmawiano tam przez czas dłuż- 
szy zatwierdzenia Kasy Bezprocento- 
wej na tej zasadzie, że istnieją tam już 
dwie inne polskie Kasy Bezprocento- 
we, a więc władze państwowe nie mo- 
gą dopuścić do powstania trzeciej. A 
tymczasem żydowskich Kas Bezpro- 
centowych istnieje w Krakowie — bez 
żadnych przeszkód — aż osiemnaściel 
Żydom wolno jest mieć w polskim 
mieście 18 Kas Bezprocentowych. ale 
Polakom w tymże mieście wolno ich 
mieć najwyżej dwie! Na więcej nie ze- 
zwalają miejscowe polskie władze 
państwowe. 

A tymczasem — cóż to są Kasy Bez- 
procentowe? — Kasy Bezprocentowe, 
to są placówki, mające na celu pompie. 
ranie drobnego handlu i drobnej wy- 


żydowski upór 

Warszawa. (Tel wł.). Na poli- 
technice na wydziale elektrycznym 
przed wykładem prof. Zarankiewicza 
zażądano, abv studenci-Żydzi nie stali 
podczas wykładu, lecz zajęli przezna- 
czone dla nich miejsca. 

Ponieważ żądanie spotkało się z od- 
mową, wynikła awantura, podczas któ- 
rej kilku studentów poturbowano. Mi- 
mo interwencji profesorów nie udalo 
się zażegnać awantur, które przeniosły 
się na korytarz, a ustały dopiero na u- 
licy .(w) 


Ciągnienie dolarówki 
Losowanie 4 proc. Premiowej Pożyczki 
Dolarowej serii IMI-ej 
(Bez gwarancji) 

W dniu 1 bm. wylosowanych zostało 100 
premij na ogólną sumę 75.000 dol. a mia- 
nowicie: 


40.000 dol. — 449971. 

8.000 dol. — 7065. 

3.000 dol. — 105547 399231 1165068. 

1.000 dol. — 686495 697321 960305 1024524 
1336643, 


500 dol. — 264566 364402 394388 425057 
778401 833661 1312561 1376806 1146134 1471923, 


100 dol. — 986 35680 46512 60539 115340 
1220638 219781 234951 258944 258950 333348 
358127 360899 3756038 416538 429455 4931836 
450531 472457 490087 550384 551893 5654057 
596399 650874 652983 667829 709329 720534 

730010 740628 788491 791555 816253 
831523 851062 877071 889289 911623 
913656 891983 924216 934718 947613 
1002000 1007101 1007340 1018274 
1032961 1040368 1057901 1094556 
1107062 1149117 1158420 1164597 

; 1183003 1202260 1240952 1250964 
1303859 1315130 1317765 1328094 1335751 
1343461 1353774 1382683 1412400 1400432 
1463729 1456154 1491861. 


Ciągnienie 
pożyczki inwestycyjnej 
Warszawa. (Tel. wł.) Minister- 

stwo Skarbu wyznaczyło na sobotę cią- 
gnienie pożyczki inwestycyjnej II emi- 
sji Wylosowane będą premie w wyso- 
kości 200.0000 zł oraz dwie premie po 
50.000 zł. (w) 


twórczości, — ułatwianie im egzysten- 
cji. 

Kasy Bezprocentowe żydowskie słu- 
Żą do tego, by ułatwiać żydowskiemu 
sklepikarzowi walkę ze sklepikarzem 
i straganiarzem Polakiem, by umożli- 
wiać mu zwalczanie rodzącego się 
handlu polskiego, bv uzbrajać go w 
środki, przy których pomocy mógłby 
polskich konkurentów łamać i swoje 
uprzywilejowane i monopoliczne sta- 
nowisko w handlu utrzymywać. 

Jeżeli odmawia się zatwierdzenia 


statutów Kas Bezprocentowych pol- 
skich, a równocześnie pozwala się na 
masowy rozrost Kas Bezprocentowych 
żydowskich. — jeśli chce się między 
kasami polskimi a żydowskimi utrzy” 
mać krakowski stosunek 2 na 18, lub 
w każdym razie stosunek zbliżony, — 
to co te oznacza? 

Nikt, umiejący wyciągać logiczne 
wnioski z posiadanych przesłanek nie 
zaprzeczy, że oznacza to tylko rzecz 
jedna: że się chce ochronić troskliwą 
opieką handel żydowski, 


Żyd Frydman wypuszczony na wolność 


Jeden z 


głównych oskarżonych w procesie o zajścia w Przy- 


tyku, skazany na 5 i pół lat więzienia, wypuszczony na wolność 


Warszawa. (Tel. wł.). Jak dono- 
si Żydowska Agencja Telegraficzna 
(ŻAT), jeden z głównych oskarżonych 
w głośnym procesie o zajścia w Przy- 
tyku, Żyd Frydman, skazany za strze- 
lanie do włościan-Polaków na 5 i pół 
lat więzienia, został wypuszczony z 
więzienia w Sieradzu na wolną stopę 
w wyniku interwencji swego obrońcy, 
adw. Margolisa. 

Jak wiadomo, Sąd Najwyższy spra- 


wę skazanego Frydmana przekazał do 
ponownego rozpatrzenia Sądowi Ape- 
lacyjnemu w Lublinie. 

Wyroki tego sądu, skazujące zabój- 
cę śp. Wieśniaka, Żyda Leskę, na 
lat więzienia i drugiego Żyda Kirszen- 
cwąjga, który także strzelał do tłumu 
włościan-Polaków, na 5 lat więzienia, 
Sąd Najwyższy zatwierdził. Obaj ska- 
zani Żydzi odsiadują swą karę w wię- 
zieniu sieradzkim. 


Inż. Adam Doboszyński |. | 
pozostanie w więzieniu 


Zażalenie mee dr Pierackiego, obrońcy inż. Doboszyńskie- 


go, na decyzje Sądu Okręgowego. 


który odrzucił prośbę 


obrony o wypuszczenie oskarżonego z więzienia 


Jak już informowaliśmy, w dniu 15 
lutego po wyroku w sprawie inż. Do- 
boszyńskiego obrona postawiła wnio- 
sek o uchylenie aresztu, w którym inż. 
Doboszyński pózostaje 6d 20 miesięcy * 
Sad Okręgowy wniosek ten oddalił. 

Na postanowienie to obrońca dr 
Jan Pieracki wniósł zażalenie do Sądu 
Apelacyjnego. W zażaleniu tym mec. 
Pieracki powołał się na zóćznania o- 
skarżonego, który przyznał, że obo- 
wiązkiem mlodego pokolenia narodo- 
wego jest nie tworzyć nowej emigracji, 
lecz walczyć w kraju o Wielką Polskę, 
oraz że jego osobistym obowiazkiem 
jest dzielić Jos aresztowanych towarzy- 
szy — czyli nie zachodzi obawa u- 
cieczki inż. Doboszyńskiego za granicę. 


„W tych warunkach — pisze adw. Pie- 
racki —, gdy się zważy, że oskarżony jest 
właścicielem majątku ziemskiego i kamie- 
nicy w Krakowie i że w danej sytuacji 
chodzi o resztę kary w wysokości 4 mie- 
sięcy, to wszelka obawa ukrywania się o- 
skarżonego nie ma żadnych podstaw w 
faktycznym stanie sprawy“. 


W dalszym ciagu mec. Pieracki 
przedstawił następujące argumenty: 


nOdbyły się już dwie rozprawy przeciw 


a kilka ciężko rannych. 


lak donosiliśmy, w szkole powszechnej przy ul. Mackiewicza 7 w Łodzi doszło w 
czasie zabawy do krwawej masakry, w wyniku której zabito została jedna osoba, 


Zdjęcie pierwsze przedstawia 
drugie — miejsce. gdzie znaleziono jednego z ciężko rannych, 
miejece, dgrie został rabity Henryk Turka i czwarte zdjęcie 


Dobkoszyńskiemu, świadkewie zostali już 
przesłuchani i zeznania ich już kilkakro- 
tne zostały utrwalone w protokółach są- 
dowych, niepodobna tedy na serio mówić 


obecnie o tym, że zachodzi obawa, iż 0- 


skarżany będzie wpływał na świadków, 
nakłaniał ich do fałszywych zeznań lub 
w inny sposób starał się © usunięcie do- 
wodów. 


Dalszy motyw, mianowicie, że przewód 
sądowy miał wykazać zorganizowaną 
akcję dowodową na rzecz obrony oskarżo* 
nego jest niezrozumiały i nie wiadomo, co 
Sąd Okręgowy przez to chciał powiedzieć. 
Rzeczą i prawem oskarżonego jest bronić 
się. Oczywiście obrona ta może być dla 
jednej osoby sympatyczna, a dla drugiej 
niesympatyczna, ale z tego nie wynika, 
ażeby można oskarżonemu odmówić pra- 
wa starania się 2 to, by wykazać Sądowi 
prawdziwość swej obrony, jak długo sta” 
rania te odbywają się w sposób legalny. 
Gołosłowny jest zarzut jakiejś organizacji 
i jakiejś akcji organizacyjnej w łączności 
z obawą nakłaniania do fałszywych ze- 
znań. Zarzut ten nie tylko jest gołosłow* 
ny ale jest w wysokim stopniu krzywdzą- 
cy bez jakichkolwiek podstaw, bez jakie- 
gokolwiek uzasadnienia i wbrew temu u- 
czyniony, co wykazują akta sprawy. 

— W tych warunkach wniosek o uchy- 
lenie tymczasowego aresztowania jest naj- 
zupełniej uzasadniony". 


| ma DE RPWRIECÓC Z, 


budynek szkolny. zdjęcie 
zdjęcie trzecie — 
miejsce, gdzie 


upadł ciężko ranny Morowański, 


P 2589-70,16 


t października wybory 
w Łodzi i Poznaniu 


Warszawa (Tel. wł.) W kołach 
parlamentarnych rozeszły się pogło- 
ski, iż najpóźniej do dnia 1 październi- 
ka rb. mają być przeprowadzone wy- 
bory do rad miejskich w Łodzi i Po- 
znaniu. 

Reguluje to ustawa wchodząca w 
życie z dniem dzisiejszym. (w) 


Zajścia antyżydowskie 
w Częstochowie 


Częstochowa (Tel. wł.) Wobee 
prowokacyjnego zachowania się Ży- 
dów w stosunku do pewnej pielgrzym- 
ki ze Śląska doszło tu do zajść anty- 
żydowskich. W Alei Panny Marii po- 
wybijano szyby w sklepach żydow- 
skich i poturbowano szereg Żydów. 
Zajście zlikwidowała policja. 


Czy Wolna Wszechnica 
uzyska prawa? 


Warszawa. (Tel. wł.) Sejmowa 
komisja oświatowa w obecności mini- 
stra  Świętosławskiego debatowała 
nad nadaniem Wolnej Wszechnicy 
Polskiej w Warszawie pełnych praw 
państwowych szkół akademickich. Po 
dyskusji uchwalono wniosek, wzywa- 
jący Ministerstwa W. R. i O. P. do 
wszechstronnego zbadania stanu nau- 
kowego oraz warunków materialnych 
Wolnej Wszechnicy i wystąpienia z 
wnioskiem o nadanie tej uczelni peł- 
nych praw państwowych szkół akade- 
miekich. (w) 


Proces członków b. 0. N. R. 


Warszawa. (Tel. wł.) We środę 
ogłoszono wyrok w sprawie zamachu 
członków b. O. N., R. na pochód socja- 
listyczny. 17-letnicgo Kwiatkowskiego 
skazano na zakład poprawczy do peł- 
noletności, Nowaka na 3 lata więzie- 
nia. Wienza na 2 lata więzienia. (w) 


Znowu krwawy napadl 


Warszawa. (Tel, wł.) We wsi Za- 
wilki, eminv Obyte, do zagrody Waċla- 
wa Jabłońskiego, wdarł się jakiś osob- 
nik, który vod grożba rewolweru za- 
żądał wydania mu pieniędzy. Syn Ja- 
błońskicgo. Tadeusz, rzucił się na 
bandyte, który począł strzelać i zranił 
ciężko broniącego dobytku chłopca. 
Żona Jabłońskiego w chwili walki wy- 
skoczyła przez okno i poczęła wzywać 
pomocy. Bandyta rzucił się do ucieczki 
i zbiegł. (w) 


W Polsce pojedynki 
mają być zakazane 


Informują. że spodziewane jost wniesle- 
nie do Sejmu ustawy w sprawie sadow ho- 
norowych, Ustawa ta zabrania urządzania 
pojedynków. 


Zwolnienie aresztowanych 
w Krakowie 


Z więzienia św. Michała w Krako- 
wie zwolniono w poniedziałek sześciu 
narodowców, aresztowanych podczas 
zajść po uroczystościach  jubileuszo- 
wych Młodzieży Wszechpolskiej w 
Krakowie. 

Zwolnieni zostali: student Politech- 
niki Warszawskiej Jan Wiśniewski, 
student Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Stanisław Fabiański, studenci W. S. H. 
w Krakowie: Józef Kasperzyk i Józef 
Lewkowicz, urzędnik prywatny Bła- 
siak oraz jedna kobieta. Dwóch zwol- 
nionych oddano pod dozór policji. 

Wszyscy zatrzymani odpowiadać 
mają z art. 127 k: k. Rozprawę wyzna- 
czono na d. 18 marca rb. Artykuł 127 
k. k. brzmi: „Kto w miejscu lub w cza- 
sie zajęć urzędowych albo publicznie 
znieważa władzę, urząd, wojsko lub 
marynarkę wojenną, albo ich jedno- 
stki, podlega karze aresztu do lat 2-ch 
lub grzywny 


KRONIKA PABIANIC 
RES ZEW TE TRE FZZ TE MEZA TE TE A 
Kino Oświatowe „Szarża 

brygady”. 
ino „Nowości* — „Tajemnica starego 
zamku”. 

Walne zebranie Cechu Szewskiego. W 
poniedziałek, dnia 7 bm. o godz. 18 w 
pierwszym, a o godz. 19 w drugim termi- 
nie odbędzie się w lokalu Resursy Rze- 
mieślniczej przy ul, Zamkowej roczne 
walne zebranie Cechu Szewskiego. 

Tajemniczy trup. Tutejszy Komisariat 
P. P. powiadomiony został, że pod Ła- 


lekkiej 


skiem w rowie kolejowym na 3224 km 
motorniczy zauważył trupa mężczyzny. 
Władze śledcze wdrożyły dochodzenie, 


czy w powyższym wypadku zachodzi sa- 
mobójstwo, czy też morderstwo. Tożsą- 
mości trupa nie udało się jeszcze stwier- 
dzić. 

Pożar. Wo wiorck rano © godz. 4,50 
na terenie fabryki Urbacha i Sinnickiego 
przy uł. Bóżźnicznej 12 w szopie, gdzie 
znajdował się miał węglowy, wybuchł z 
nieustalonych przyczyn pożar. Przybyłej 
na miejsce straży pożatnej udało się 0- 
gień zlokalizować. Straty są nieznaczne. 

40-godzinne nabożeństwa. W dniach 
od 27 lutego do 1 marca rb. odbyły się w 
kościolach parafij św. Mateusza i N. M. 
P. 40-godzinne nabożeństwa. W ub. wto- 
rek o godz. 6 wiecz. w obu kościołach od- 
było się uroczyste zakończenie nabażeń- 
stwa, w czasie którego odbyła się proce- 
sja i kazanie, 

„Herbatka“ P., T. K. Polskie Tow. 
Krajoznawcze Oddział w Pabianicach u- 
rządza w sobotę dn. 5 bm. o godz. 19 w 
lokalu własnym przy ul. św. Jana nr 1 
d„Towarzyską herbatkę krajoznawczą”, 
podczas której dyrektor Gimn. Męskiego 


p. Bótner wygłosi pogadankę na temat 
międzynarodowego zlotu harcerskiego w 
Holandii. 


B. komisarz Jabłoński jeszcze na wi- 
downi. W poniedzialek ub. przed tut. 
Sądem Grodzkim stanął b, komisaryczny 
prezydent miasta Pabianic, Roman Ja- 
błoński, który, jak wiadomo; skazany zo- 
stał na cztery lata więzienia za nadużycia 
na szkodę Zarządu Miejskiego i K. K. O. 
miasta Pabianic. Tym rażem odpowia- 
dał on za usunięcie zajętych ruchomości, 
które zajęte były za długi, jakie Jabłoń- 
ski pozaciągał na pokrycie zobowiązań ti- 
jawnionych w powyższej aferze. Sąd po 
rozpatrzeniu sprawy skazał małżonków 
Jabłońskich po dwa tygodnie aresztu z 
zawieszeniem wykonania kary pod wa- 
runkiem, że pretensje wierzycieli zostaną 
zaspokojone. 


KRONIKA ZGIERZA 
EYE CZ 


Z walnego zebrania P. ©: K. W ub. 
niedzielę odbyło się w gimnazjum im. 
Staszica walne zebranie Polskicgo Czef- 
wonego Krzyża. Zebraniu, przewodniczył 
wiceprezydent miasta, p. b. Zajączkow- 
ski: Jak wynika ze sprawozdania zarzą- 
du, oddział liczy 180 członków. Jak dalej 
wynika ze sprawozdań zarządu, ra tere- 
nie Zgierza istnićcje 11 kót P., Œ K. mlo- 
dzieżowych, w tym cztery zamiejscowe i 
dwa w szkolach średnich. Koła te liczą 
łącznie 1130 czionhków. Po złożeńiu sýra- 
wozdań dokonano wyboru nowego zarżą- 
du, w skład którego weszli pp. J. Świercz, 
dyr. Michna, dr Sołoniewicz, Kaczmarek, 
prof. Smokowski, IKuligowska, Tokarska 
i Wizówna. Do komisji rewizyjnej przy- 
wołano pp: Buchowską, wiceprez. Zającz- 
kowskiego i Świderskiego. 

Jeszcze sprawa hurtowni tyteniowej w 
Zgierzu, Jak to już podawaliśmy, w 
Zgierzu rozeszly się pogłoski, iż hurtow- 
nia tytoniowa, dzierżawiońa dotąd odu 
Związku Strzeleckiego przez Żyda Roze- 
na, ma przejść w pierwszych ndiach tego 
miesiąca w ręce polskie. Zainteresowani 
kupcy polscy zjawili się w driu wczoraj- 
szym w hurtowni i stwierdzili, że jest 
ona nieczynna i całkowicie opróżniona z 
zapasów, W związku z tym miejscowe 
Stowarzyszenie Kupców i Przemysłow= 
ców żwróciło się do władz z wnioskiem o 
oddanie koncesji hurtowni wyrobów ty- 
toniowych w Zgierzu w polskie rące i 
niezwłoczne uruchomienie jej. 


KRONIKA TOMASZOWA 


Świetny rozwój chrześcijańskiej spół- 
dzielni krawieckiej w Brzezinach, Dzięki 
energicznej pracy obecnego zarządu, 
chrześcijańska spółdzielnia krawiecka w 
Brzezinach rozwija się z dnia na dzień 
coraz lepiej. Spółdzielnia ta, zatrudnia- 
jąca początkowo kilku zaledwie kraw- 
ców - chałupników, obecnie daje pracę 
około 50 krawcom, którzy zarabiają od 5 
do 6 zł za 8-godzinny dzień pracy. Wo- 
bec zwiększania się zapotrzebowania na 
gotowe ubrania, zarząd spółdzielni zwięk- 


szy niebawem produkcję przez nabycie 
odpowiedniej ilości maszyn do szycia i 
zwiększenie załogi robotniczej, Ogółem 


w spółdzielni krawieckiej znajdzie pracę 
około 80 krawców. 


Zahójstwo 


Warszawa. (Tel. wł). Przy wyj- 
ściu z restauracji Simon i Stecki na 
Krak. Przedmieściu inżynier z „Pol- 
skiego Fiata", Władysław Srzednicki, 
zastrzelił inż. Juliana Jaworskiego, ko- 
tege biurowego. 

Inż. Jaworski osierocił żonę i córkę. 


Kunuj tylko u rodaka = 
buduj Polskę dla Polaka ! 


— ORĘDOWNIK, 


Sfrona 8 


iątek, dnia 4 marca 1938 — 
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Komisji sanitarnej pod uwagę 


Magazyny z kapustą obok śmietnika | 


Mysz na wystawie żydowskiego sklepu spożywcżego — Po- 
rzadki” w żydowskich fryzjerniach 


Łódź 2. 3. Jak się dowiadujemy; 
w najbliższych dniach ma być prze- 
prowadzona lustracja podwórz, a to 
celem zbadania stanu ich czystości. 
Komunikat mówi, że komisja sanitar- 
na będzie w pierwszym rzędzie badała 
czy śnieg został całkowicie usunięty. 
Gdyby istotnie komisja ograniczyć się 
miała głównie do takiego  powierz- 
chownego badania stanu sanitarnego 
podwórz, to uważamy, że szkoda jej 
trudu i zachodu. 

Łódzkie podwórza, a zwłaszcza do- 
mów żydowskich wymagają sanitarnej 
inspekcji, ale nie tej powierzchownej, 
zajmującej się jeno śniegiem, ale lu- 
stracji gruntownej, zasadniczejj. 

Może by tak komisja wejrzała w 
zakamarki łódzkich podwórz przy Sta- 
rym Rynku. Są tam takie podwórza, 
gdzie magazyn ze śledziami jest od- 
graniczońy od ustępu cienką ścianą. 

Może by tak komisja zajrzała na 
główny plac targowy tak zwanej Sta- 
rówki. Jeśli będzie tam dobrze patrzy- 
ła, to nie uniknie jej uwagi taki cha- 
rakterystyczny obrazek. W pobliżu 
magazynów z kwaszonńą kapustą roż- 
pościera się w całej swej okazałości 
smietnik, pełen najrozmaitszych nie- 
Czystości i zwierzęcych odpadków. 

Potrzebna jest w Łodzi gruntowna 
kontrola sanitarna łódzkich podwórz, 
potrzebne jest także skontrolowanie 
pod względem sanitarnym składów 
spożywczych, piekarń, fryzierni. Spe- 
cjalnie chodzi o przejrzenie żydow- 
skich składów. Ich wygląd zewnętrz- 
ny i urządzenia urągają wszelkim wy- 
maganiom higieny. 

Abyśmy nie byli posądzeni o goło- 
słowność; przytoczymy przykłady. W 
jednym z żydowskich sklepów spożyw- 
czych przy Rynku Bałuckim mysz bie- 
gała po wysławie w biały dzień. Jakie 
tam musza panować nieporządki, sko- 
ro podobny wypadek może mieć miej- 
sce? Jeśli w dzień myszy spacerują po 
wystawach żydowskich sklepów, to co 
tam musi dziać się w porze nocnej?! 

Jest wyraźny przepis, zakazujący 


dotykania rękoma ciastek przez sprze- 
dawców, a nakazujący chwytanie ich 
specjalnymi szczypcami. Żydzi zdają 
się o tym przepisie zupełnie nie wie- 
dzieć. W żydowskich „ciastkarniach” 
Żydówki brudnymi paluchami nakła- 
dają ciastka na talerze, 


A jakie stosunki panują w żydow- 
skich fryzjerniach, choćby w pobliżu 
Rynku Baluckiego? Przybory fryżjer- 
skie lepią się od brudu. Patrząc na 
stoliki żydowskich fryzjerni odnosi się 
wrażenie, że nie widziały one nigdy 
ścierki z wodą i mydłem. Za lustrami 
i w kątach pełno różnego radzaju od- 
padków. Pewnie, że badahie żydow- 


skich zakładów nie riależy do przyjem- 
ności, ale gościniec obowiązku nie za- 
wsze usłany jest różami, często roi się 
na nim od euchnącej cebuli i czosnku. 


(w) 


Obok żydewskich składów kapusty sąsia- 
duje śmietnik. uwidoczniony częściowo 
na zdjęciu. 


Majstrowie interweniują 
w Min. Opieki Społecznej 


6 bm. odbędzie się walne zgromadzenie majstrów fabrycz- 
nych oddziału tódzkiego 


Łódź, 2. 3. — Związek majstrów 
fabrycznych wysłał delegację do War- 
szawy, która przyjęta została w Mini- 
sterstwie Opieki Społecznej przez na- 
czelnika wydziału rozjemństwa inż. 
Premiera. 

Delegacja przedstawiła swoje żąda- 
nia i przebieg rokowań z przemysłem, 
które nie doprowadziły do zawarcia 
umowy zbiorowej, a następnie stano- 
wisko przemysłu. Delegaci przedstawi- 
li oporte zdanie przemysłowców, któ- 
re wyklucza możliwość awansu maj- 


strów starszych i bardziej wykwalifi- 
kowanych. 

Delegacja otrzymała zapewnienie, 
że w najbliższym czasie zwołana Zo- 
stanie ogólna konferencja do Minister- 
stwa Opieki Społecznej, a gdyby to nie 
dało wyników, zostanie zarządzone 
rozjemstwo służbowe. Na dzień 6 bm. 
o godz, 9 zwołane zostało walne zgróo- 
madzenie majstrów oddziału łódzkiego 
przy ul. Żeromskiego 74 dla olmówie- 
nia powyższych spraw. 


Zgwałcili żonę w obecności męża 


Bad skażał młodocianych zwyrodnialców na karę więżieńnia 


od 3 do 


Łódź, 2. 3. — Dnia 11 listopada 
1987 r. na powracających w stanie pi- 
janym do domu malżońków Michała 
i Władysławę F., zamieszkałych przy 
ul, Lutornierskiej w Złotnie napadło 
czterech osobników. Z tych dwóch po- 
biło mężczyznę wybijając mu zęby. 
Dwaj pozostali wprowadzili w pobli- 
skie pole p, F., zdarii futro, a następ- 
rie dokonali gwałtu, po czym zbiegli 
zabierając futro. 

Zarządzone dochodzenia ustaliły, 
że napastnikami byli Leon Błaszczyk 


10 miesięcy 


Czesław Łuczak, którzy pobili p. F., 
Roman Silczak i Henryk Stachowicz 
ckonali gwałtu. 

Na rozprawie w Sądzie Okręgowym 
w Łodzi przyznali się do zarzucańych 
im czynów. 

Sąd skazał 28-letniego Romana Sil- 
czaka i 20-letniego Honryka Stachowi- 
cza za gwalt i rabunek po 10 miesięcy 
więzienia, 21-letniego Leona Błaszczy- 
ka i 19-letniego Czesława Łuczaka na 
3 miesiące aresztu za napad. 
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„Ograniczenia” ubojowe w praktyce 


Żydzi w dalszym ciągu robią na „gojach* kokosowe interesy 


Łódź,2.8. Ustawa o ograniczeniu 
uboju rytualnego, tak gwaltownie 
zwalczana przez żydostwo, beż względu 
na przekonania polityczne, w praktyce, 
jak to można na podstawie cyfr stwier- 
dzić, żadnych ograniczeń fie wprowa- 
dża, pozwalając nadal monopolizować 
Żydom w swych rękach całkowity u- 
bój bydła, a co za tym i handel. 


Za niepowodzenie nie możną winić 
ustawodawców, czy centralnych władz 
rządowych, lócz lokalne władze, w któ- 
rych kompentencji leży kwesłia usta- 
lania wysokości kontyngentów. Tak 
np. na marzec ustalono kontyngent 
uboju rytualnego w Łodzi na 550.000 
kg tj. w normie przyjętej dla poprzed- 
nich miesięcy. Na skutek jednak in- 


Z wystawy morskiej w Łodzi: 
Strój nurka glębinowego 


terwencji posła Mincberga przydzielo- 
no dodatkowo 100.000 kg, a więc taca- 
nie 650.000 kg. 

Statystyki ofiejalne, ściśle co do 
kilograma, wykazują, że przeciętnie 
ubija się w Łodzi miesięcznie bydła 
rogatego wagi około 400 do 500 tys. kg, 
oraz cieląt od 80 do 120.000 kg. Łącz- 
nie więc przy największym ruchu ok. 
620.000 kg. Ponieważ inne gatunki nie 
są brane pod uwagę przy uboju rytual- 
nym (owiec ubija się bardzo mało, za- 
ledwie na 15 do 30.000 kg), przeto przy- 
dział kontyngentu ną ubój rytualny 
przekracza normy całkowitego uboju 
zwierząt, do których ograniczenie ubo- 
jowe (rytualne) ma zastosowanie. 

Zestawienie powyższych cyfr do- 
sadnie ilustruje, że w zasadzie ustawa 
o ograniczeniu uboju nie ogranicza w 
niczym żydowskich rzeźników. Wpra- 
wdzie ogranicza się ilość miejsce sprze- 
daży, przez przydział koncesyj, ale ci 
spośród żydowskich rzeżników, którzy 
koncesyj na jatki z rytualnym mię- 
sem nie otrzymają, przystępują do 
spółki i robią interesy daleko lepsze 
niż poprzednio. 


Dobrzyń bez żydów 


Za przykładem Lipna i innych osad 
również i Dobrzyń nie ustaje w akcji 
odżydzerniowej. Miasteczko to do nie- 
dawna było całkowicie zażydzone, a 
eałe życie gospodarcze znajdowało się 
w rękach żydowskiego kapitału. W pa- 
ru jednak latach dzięki pracy Stron- 
nictwa Narodowego, pełnej poświęce- 
tia i wysiłku, mnożą się polskie skle- 
py, chrześcijańskie placówki handlowe 
i systematycznie następuje odżydzenie 
tego miasteczka, Dzieje się to dzięki 
akcji bojkotowej, którą prowadzi Str. 
Narodowe. W ub. wtorek przeprowa- 
dzono również bojkot sklepów żydow- 
skich, w którym wzięli udział naro- 
dowcy z Włocławka. Bojkot ten, prze- 
prowadzony pod hasłem „Dobrzyń bez 
Żydów”. spotkał się z żywym oddźwię- 
kiem wśród miejscowego społeczeń- 
stwa. Coraz mniej jest wojtków ży- 
dowskich. 


Odznaczenie dziennikarza 


Redaktor Witold Gieiżyński, wiceprezes 
Zw. Dziennikarzy R. P. odznaczony został 
Krzyżem Zasługi za zasługi na polu pracy, 
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Notor ania giełd 
zbożowo - towarowych 


Łódź, 2. marca 1938 r. Źytó 21/75—22.00; 
pszenica _ 29—29.25, zb. 28—2%,50; jęczmień 
przem. 18.75—19.75: owies jedn,  22,25—22.50. 
zb. 20.75—21,00: otreby żytnie 14,50—13.75: otre- 
by pszenne 15.25—15,50, gr. 15—15.25; maka žy- 
inia 65% 30,50—31,00, mąka pszenna 63% 40.25 
do 41.25. 

Bydzwoszez 2. marca 1938 r. Żyto 21.25 
do 21.50: pszenica T. st. 26.75—27.25, II. st. 
do 26.25; jączmień | gat, 1825—18.50, 11, 
14.15—18,00: owies 20—20.75: otrąby żstnie 
do 14.50: otreby pszenne mistkie 16—10650 
1550—16.00, gr. 16.50—17.25: maka żytnia G5t/e 
30,45—31,25; mąka pszenna 05% 41—42.00 

Katowice, 2. marca 1988 r Żyto 21.50 do 
21.75; pszenica czerw. 28.25—28 75, jedn. 27.75 do 
28.25, zbier. 27.25—27.75; jęczmień przem, 19.50 
lo 20.00, pastew. 18.50-19.00: owies jedn. 22.50 
do 28,25, zbier. 21—21.50: otreby żytnie 13.15 do 
14,00; otreby pszenne gr. 16—16,50, śred, 15-—1550 
mialkie 14.50—15.00; maka żytnia (5% 81.25 do 
2.25; maka pszenna 65% 40—40.50. 

Lwów. 2: marca 1938 r. Zyta 20—20.25. TI. 
stand. 19.50—19.75; pszenica_25,75—26.00; zbie- 
rana 24.15—25.00; jęczmień 17.15—18.73, pastew- 
ny 16.50—16.75: owies I. stand. 21.25—21.50, IT. 
stand. 19,15—20,00: otreby żytnie 11.15—12.00: 
otręby pszenne ernhe_14.50—14.75, średnie 13,00 
do 14.00, mialkie 14,25—14.00; mąka żytnia (5% 
50.75—31.25; mąka pszenna 05t% 38.50—39.00. 

Warszawa, marca 1058 r. Żyto TI. 
stand, 21,25—21.70; pSzenica czerw. 29.15—30.25, 
jedn. 29,25—29,75, „zb. 28.75—29,25: jęczmień I. 
stand, 19—19,25, st. 18,50—18.%5, III. st. 18:00 
18,50: owies I. st, 21.50—22,00, H. 20—2v.50: o- 
tręby żytnie 13—145.50: otreby pszennć er. 16.75 


lg AT śr. de 0 si? 15.25—15.75; 
maka żytnia (5% | 10; f 
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Numer 51 


Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Kunegunda 
ces. 
Piątek: Kazimierz kr. 
Kalendarz słowiański 
Czwartek: Sławomiła 
Piątek: Kazimierz kr. 
Słońca: wschód 6,37 
zachód 17,35 
Długość dnia 10 g 58 min. 
Księżyca: wschód 6,33, zachód 19,29 
Faza: 1 dzień po nowiu 


Adres redakcji i administracji w Lodzi 


Piotrkowska 91 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Pastorowa, 
Łagiewnicka 96 Kahane (Żyd). Limanowskiego 
80. Koprowski Nowomiejska 15 Rozenblum 
(żyd), śródmiejska 21, Bartoszewski, Piotrków- 
ska 5. Czyński, Rokicińska 58, Siniecka — 
Rzgowska 51, Zakrzewski, Kątna 54, Drawkow- 
ska, Brzezińska 56. 


TEATRY 


Teatr Polski — „Dr Berghof" 
Teatr Kameralny — „Azais“, 
Teatr Popularny — „Figle Skapena“ 


KINA 


Capitol — „Grzech mlodości'* 

Corso — „Lot straceńców* i 
jeździec”. 

Ikar — „Jej obrońcy* „Złota rybka”. 

Metro — „Jej DEEDES bal”, 

Mimoza — „Płomienne serca" 

Oświatowy-Słońce — „Czarny Orzel" i „Za 
kulisami sławy”. 

Palace — „Tamten. 

Przedwiośnie — „Dziewczęta z Nowolipek*. 
| Rialto — „Książe X" 

Stylowy — „Barkarola”, 


KOMUNIIKATY 

KOMUNIKAT STRONNICTWA NARO: 
DOWEGO. Z okazji imienin Prezesa 
Zarządu Głównego Stronnictwa Narodo- 
wego, adw, Kazimierza Kowalskiego, w 
piątek, dnia 4 bm. o godz. 8,30 rano od- 
będzie się w kościele Św. Krzyża uroczy- 
sta msza św. na intencję Prezesa, Wie- 
czorem o godz. 20 odbędzie się w lokalu 
„Pracy Polskiej“ przy ul. Bandurskiego 
nr 9-11 uroczystościowe zebranie dla 
członków Str. Narodowego. 

Pamięć o duszy wielkiego Pisarza. Z 
inicjatywy J. E. ks. biskupa Włodzimie- 
rza Jasińskiego, ordynariusza diecezji 
łódzkiej, członkowie Kapituły Katedralnej 
adprawiają msze św. na intencję śp. Ka- 
rola Huberta Rostworowskiego, wielkiega 
pisarza i gorliwego katolika. 

Inauguracja 2-go uzupełniającego kur- 
su pielęgniarskiego. W szpitalu Anny 
Marii w Łodzi uruchomiony został drugi 
uzupełniający kurs dla pielęgniarek, za- 
trudnionych w instytucjach Zarządu 
Miejskiego, Zapisało się na kurs 60 pie- 
lęgniarek. Kurs trwać będzie 2 i pól mie- 
siącą. 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 


Walne zebranie ogniska robotniczego 
Akcji Katolickiej.  Onegdaj w ognisku 
Akcji Katolickiej przy firmie R. Bieder- 
mana przy ul. Brzezińskiej nr 82, odbyło 
się walne zebranie, któremu przewodni- 
czył p. Ignacy Kałucki, sekretarzował p. 
Latosiński, Po krótkich sprawozdaniach 
kierowników sekeyj, które zilustrowały 
działalność pracy oraz przyjęciu wnio- 
sków Komisji Rewizyjnej, wybrano nowy 
zarząd, do którego weszli pp.: Kulpiński 
Aleksander — przewodniczący, Glubowa 
Z. — wiceprzewodnicząca, Pietrzak Igna- 
cy — skarbnik, Łukaszewicz Stan. — se- 
kretarz i St. Kaźmierczakowa — gospo- 
dyni. Sekcję młodzieżową objął p. Sre- 
brzyński, wydział sportowy p. Mazepus. 
Po przedłożeniu ramowego programu 
pracy w ognisku Akcji Katolickiej przez 
ks. kan. Stan. Nowickiego oraz dyskusji 
nad całokształtem pracy, przyjęto wnio- 
ski otworzenia świetlicy dla mlodzicży. 
W okresie urlopowym postanowiono zor- 
ganizować pielgrzymkę robotniczą do 
Częstochowy, Krakowa i Kalwarii Ze- 
brzydowskiej. Sekcja młodzieży przepro- 
wadzi obozy stałe w Pieninach dla mło- 
dzieży żeńskiej i obozy wędrowne dla 
młodzieży męskiej. Odśpiewaniem hym- 
nu katolickiego „My chcemy Boga* za- 
kończona obrady, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Opłaty za zużywanie hruków miej- 
skich. Jak już donosiliśmy, z dniem 1 
stycznia rb. zaczął ohowiązywać nowy 
statut o opłacie za zużywanie bruków 
miejskich. Statut ten zatwierdzony zo- 
stał przez Urząd Wojewódzki i opubliko- 
wany w „Łódzkim Dzienniku Wojewódz- 
kim“ oraz w nr 2-388 „Dziennika Zarządu 
Miejskiego m. Łodzi”. Zwalnia on od o- 
płaty na przeciąg najbliższych trzech łat 
właściceli tych wszystkich pojazdów, 
które zostaną ogumione w ciągu roku 
1938. Ci zaś właściciele pojazdów, którzy 
ogumienia kół przeprowadzili przed 
dniem wejścia w życie statutu, korzysta- 
ją z 50 proc. ulgi w opłatach. 


ZE ŚWIATA PRACY 


O upowszechnienie umowy zbiorowej. 
Jeszcze w ub. roku w grudniu wystąpili 
roboinicy przemysłu jedwabniczego w 
Łodzi o upowszechnienie umowy zbioro- 


Marzec 


Czwartek 


„Zamaskowany 


Él —OREDOWNIE, piatek, dnia J omara mmm piątek. dnia 4 marca 1938 


Strona 7 


Ily sezonowcy otrzymają osdeia! 


32 


=. 


Łódź, 3. Robotnicy sezonowi 
podjęli w początku miesiąca lutego rb. 
A Bi o podwyższenie płac w Łodzi 

20 pet, oraz o zwiększenie kredytów 
R rozszerzenie robót sezonowych. 

Zabiegi te, o ile chodzi o zwiększe- 
nie kredytów, skończyły się wręcz od- 
wrotnym wynikiem, albowiem na rok 
1938 kredyty zmniejszono 0 połowę, 
tak, że z kolei interweniowano już, by 
przyznano pewną ilość miejsc pracy 
dla sezonowców łódzkich na robotach 
na prowincji, gdyż w ramach przyzna- 
nego kredytu (4,6 miln. zł) daje się za- 
trudnić około 2000 robotników, gdy w 
1937 roku pracowało ich 4800. 

Pozostaje jeszcze kwestia podwyż- 
szenia płac, Sprawa ta, jak dotych- 
czas, ograniczyła się wyłącznie do dość 
mglistych przyrzeczeń, a od pewnego 
czasu w ogóle jest cicho. Samą akcją 
zajmują się posłowie na terenie War- 
SŁAWY. 

Delegacja robotników sezonowych 
odbyła konferencję w Zarządzie Miej- 


skim z tymczasowm prezydentem Go- 
dlewskim, w której przedstawiła po- 
stulaty, a mianowicie zatrudnienie 
wszystkich robotników, którzy praco- 
wali w ubiegłym roku, uruchomienie 
robót oraz podwyższenie płace, 

Prezydent oświadczył, że wpraw dzie 
na razie ograniczone są kredyty. jed- 
nak poczyniono zabiegi 0 powiększe- 
nie kredytów i niewątpliwie rozmiary 
ich zostaną zwiększone, tak że w za- 
sadzie wszyscy sezonowcy, którzy w 
ub. roku pracowali znajdą i teraz za- 
trudnienie. Roboty rozpoczęte zostaną 
już od 15 bm. i w tym terminie zatrud- 
niona zostanie większa część robotni- 
ków. 

W kwestii podniesienia płac prezy- 
dent wyjaśnił, iż sprawa ta leży wy- 
łącznie w kompetencji Funduszu Pra- 
cv, który przydzielając kredyty za- 
strzega. sobie prawo ustanawiania wy- 
sokości płac. Nie mniej kwestia ta 
winna być przychylnie załatwiona i to 
w najbliższym czasie. 


Afera poborowa w Łodzi 


zatacza coraz szersze kręgi — W związku 
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aferą aresztowa- 


no już 25 osób 


Łódź, 2 3. Jeszcze w końcu ub. r. 
głośno było w Łodzi z racji ujaw nienia 
niecodziennej afery poborowej, w któ- 
rej udział brali, poza zainteresowany- 
mi pobor owy mi, synami wielkich prze- 
miysłowców ży dowskich, urzędnicy in- 
stytucyj państwowych i samorządo- 
wych i inne osobistości. 

PE objęła swymi mackami nie 
tylko Łódź, oraz inne miasta w kraju, 
ale nawet za granicą wysławiano kan- 
dydatów do uwolnienia się od służby. 

Szczegółów afery ze względu na do- 


chodzenie nie można "dowiaduje: 
tymczasem jednak, jak się dowiaduje- | 
my, następują dalsze aresztowania, W 
miarę rozwoju dochodzenia i ostatnio 
up. na terenie województwa areszto- 
wany został urzędnik jednego ze sta- 
rostw powiątowych woj. łódzkiego, a 
aresztowanie to stoi w związku z wy- 
iaienioną aferą. 

Liczba aresztowanych w związku 
z aferą przekroczyła już według na- 
szych informacyj 20 osób. 


Kiedy miasto przejmie rzeżnię miejską 


Łódź, 2 3. Rokowania w kwestii 
przejęcia rzeźni miejskiej nr 1 przy ul. 
Inżynierskiej przez miasto obecnie we- 
szły w fazę końcową i wkrótce muszą 
się zakończyć bądź to przejęciem rze- 
źni przez miasto, bądź też zawarciem 
dodatkowego układu, który pozostawi 
rzeźnię w ręku dotychczasowych kon- 
cesjonariuszy, pod warunkiem prze- 
prowadzenia nowych inwestycyj. 

Stanowisko władz nadzorczych jest 
zgodne ze stanowiskiem opinii społecz- 
nej, która domaga się przejęcia rzeźni 
przez władze miejskie, nie wnikając 


w kwestię wysokości odszkodowania 
za przedterminowy wykup. 

Wprawdzie żądania koncesjonariu- 
szy są wygórowane, nie wykluczone 
Jednak jest, iż porozumienie zostanie 
osiągnięte. tym bardziej, że niepowo- 
dzenia w doty chczasowym procesie na 
tle sekwestru sadow ego rzeźni miej- 
skiej przyczyniają się do ustępstw ze 
strony koncesjonariuszy. 

Jak nas informują. ostateczna de- 
cyzja w tej sprawie zapaść ma jeszcze 
w bież. miesiącu. 


Co zostawiają Łodzianie w tramwajach? 


Rękawiczki, kalosze, swetry — Jak się odbywa proceder wy- 
dawania znależionych rzeczy 
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Łódź, 2.3. W budynku dyrekcji 
łódzkich kolei elektrycznych przy ul. 
Tramwajowej mieści się w jednym z 
pokoi wydział rzeczy zagubionych. 
Przedmioty objętościowo mniejsze mie- 
sz.czą się w skrytce, ulokowanej w 
ścianie. 

Co się kryje za drzwiczkami oso- 
bliwego sezamu? W przyjacielskiej 
zgodzie spoczywa kalosz męski dużega 
kalibru obok wytwornych botów, które 
zapewne ujmowały nóżki pięknej ele- 


gantki. Obok wełnianych, wielkich rę- 
kawie spoczy wają miniaturowych 
wprost rozmiarów rękawiczki, które 
zapomniała dama o długiej, delikatnej 
dłoni. 

Któraś z pań zapomniała skończony 
dopiero w połowie swetr o kolorze żyt- 
niego chabru. Legitymacja. grzebie- 
nie, torebka, oto dalsze przedmioty zo- 
stawione w wagonach tramwajowych. 

W trakcie przeglądania zostawio- 
nych rzeczy przychodzi do pokoju 


starsza pani. Mówi do Z R A WW RSORI 
urzędnika, że w piątce zostawiła w po- 
riedziałek rękawiczki, wełniane reka- 
wiczki. 

— Jakiego koloru były rękawiczki? 

— Popielatego. 

— A jakie mialy zapięcie? 

— Nie miały zatrzasku ani guzicz= 
ka. 

— Cerowane byly? 

— Skądże! — obruszyła się starsza 
pani. — Nowiutkie, przed paru dniami 
kupiłam je u Wilmańskiego i Krze- 
mińskiego. Gdyby były cerowane, to 
machnęlabym na nie ręką. 

Widać przepytywanie wypadło na 
korzyść zainteresowanej pani. bo zna- 
lezione w piątce rękawiczki powędro- 
waly do jej rąk. À 

Obejrzawszy „sezam“ i przyjrza- 
wszy się procederowi wydawania zna- 
lezionych rzeczy opuściłem gmach dy- 
rekcji łódzkich kolei elektrycznych, 
żegnany przez uprzejmego dyżurnego 
urzędnika. (W.) 


Ukarani naciągacze 


Łódź, 2.8. — Aleksander Beck i je- 
go żona Hermina, właściciele domu i 
piekarni przy ul. Rzgowskiej 23, odpo- 
wiadali przed Sądem Okręgowym w 
Łodzi za wyłudzanie od szeregu osób 
pieniędzy w łącznej sumie 10.000 zł. 

W maju 1936 r. Beck zawarł umowę 
z Walstremem i przyjął go jako wspól- 
nika do piekarni i pobrał 4.000 zł. Od 
niejakiego Jadwiszczaka, Beck wyłu- 
dził 2.500 zł kaucji przyjmując go na 
roznosiciela, lecz posady nie udzielił 
mu. Od dozorcy wyłudził 1.000 zł kau- 
cji. 

Sąd po rozpoznaniu sprawy skazał 
Becka na 2 i pół roku więzienia i 1.000 
zł grzywny. Hermina Beck skazana zo- 
stała na 8 miesięcy więzienia i 200 zł 
grzywny. 


Inspektor Klott w Łodzi 


KG AŻ; 2:15, W dniu 3 marca 
przybywa do Łodzi główny inspektor 
pracy inż. Klott, który zapowiedział 
odbycie konferencji z przedstawiciela- 
ma włókniarzy w kwestii wniosku So- 
cjalistów o wprowadzenie 40-godzinne- 
go tygodnia pracy. 

Następnie odbędzie się konferencja 
w sprawie zlikwidowania strajku w 
przemyśle kotonowym i pończoszni- 
czym. 


Odroczone rokowania 


Łódź, 2. 3. — Wznowione zostaly 
rokowania z szewcami zatrudnionymi 
przy rohotach ręcznych. Szewcy ci wo- 
hec niemożności uzyskania porozumie- 
nia i zawarcia układu zbior owego, za- 
grozili strajkiem. Dotychczasowe ro- 
kowania nie doprowadziły do porozu- 
mienia i zostaly odroczone. 


Sędziwa młoda para 


Warszawa, — W kościele św. 
Krzyża w Warsząwie wzbudził dużą 
sensację niezwykły ślub. Pan młody 
hczył lat 78, panna młoda — 62. 

Sędziwa para nowożeńców z tru- 
dem przy klękła przed oltarzem. Słowa 
przysięgi powtarzała „panna mloda" 
głośno, pan młody zaś mówił szeptem, 
nie mogąc dosłyszeć słów księdza. 

Po skończonej ceremonii ślubu pan- 
na mloda pomogła podnieść się z klę- 
czek swemu mężowi. Pa wyjściu z ko- 
ścioła młody małżonek z galanterią 
pomógł swej żonie ulokować się w ta- 
ksówce. 


a 


wej. Sprawa ta jest rozpatrywana łącz- 
nie z protestami ze strony niektórych 
firm i, jak nas informują, w bież. mies. 
Ministerstwo Opieki Społecznej wydać 
ima specjalne zarządzenie, wprowadzające 
przepis, iż umowa obowiązuje rały prze- 
mysł jedwabniczy okręgu łódzkiego. 


KRONIKA SĄDOWA 


Skradł pieniądze, bo chciał się żenić, 
W czasie świąt Bożego Narodzenia w ub. 
roku z mieszkania Feliksa Oszczyka 
skradziono w tajemniczy sposób przeszło 
tysiąc zł. Pieniądze były ukryte w ka- 
setce w lóżku. Zrozpaczony Oszczyk po- 
wziął podejrzenie, że kradzieży doko- 
nat jego siostrzeniec Eugeniusz Cieślak. 
który w tym czasie przybył ze wsi w od- 
wiedziny do Oszczyka, Policja wdrożyła 
dochodzenie i islofnie znalazła przy Čie- 
ślaku znaczną ilość pieniędzy. Począt- 
kowo nie chciał się on przyznać do winy, 
po pewnym czasie jednak zeznal, że to 
on jest sprawcą kradzieży, tłumacząc się, 
że pieniądze te potrzebne mu byly na 
ślub. Cieślak postawiony przed sądem, 
zostal skazany ma karę 6 miesięcy wię- 
zienia z zawieszeniem wykonania kary 
na przeciąg lat trzech, 
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Tajne biuro odkażania telefonów. 
Freudlich, zam. przy ul. Sienkiewicza 18, 
oraz bracia Szternfinkel, zamieszkali 
przy ul. Narutowicza 70, uruchomili ży- 
dowskie biuro odkażania aparatów tele- 
fonicznych. Oczywiście bez zezwolenia 
władz, gdyż ten proceder pozostawiono 
zasłużonym organizacjom „sanacyjnym*. 
Po ujawnieniu procederu wszystkich 
trzech Żydów  pociągnięto do odpowie- 
dzialności karnej i sąd starościński ska- 
zał Freudlicha na 400 zł, Szternfinklów 
po 100 zł grzywny. Oczywiście biuro 
zamknięto. 

Wykradali spirytus z gorzelni. Funk- 
cjonariusze kontroli skarbowej w wyni- 
ku obserwacyj zlikwidowali szajkę, która 
wykradała w gorzelni w Słupsku spiry- 
tus, przewożony do rektyfikacji w becz- 
kach metalowych, Do szśąjki należało 
trzech robolników gorzelni: Michał Za- 


jąc, Kazimierz Szewczyk i Jan Posiata 
oraz Żydzi Woli Brudny i Fajwel Gold- 
man. Wykradany spirytus w dużych ilo- 
ściach był rozsprzedawany po cenach 
znacznie niższych od monopolowych 
przez żydowskich handlarzy, ca zwróciło 
uwagę i doprowadziło do likwidacji 
sprytnie zorganizowanej szajki zlodziej- 
skiej, 


Centrala Popat 


KRONIKA WYPADKÓW 


Do mieszkania Gliki Kajzer, przy ul. Przę- 
dzalnianej 81, przybył jakis osobnik, podający 
się za znajomego jej krewnych w Paryżu i o- 
świadczył, że przywiózł paczkę którą należy 
wykupić na poezcie za opłatą 21 zł. Nieznajomy 
po otrzymaniu pieniędzy nie zjawił się więcej. 
Policją na skutek meldnnku zarządzila poszu- 
kiwania. 

— Władysława Gądzia (Pictrkowska $84) zą- 
meldowala, że jakaś nieznana jej kobieta w kū- 
rytarzu domu przy ul. Sienkiewicza 20 wyłu- 
dzila od niej 80 zł pod pretekstem ulatwienią 
otrzymania pracy zarobkowej. 

— Franciszek Przybylski (Felsztyńskiego 3) 
zameldował, że w niewyjaśniony sposób skra- 
dziono mu 3700 zł w gotówce, zaszyte w pæ- 
dnszce, 

— Z mieszkania Janiny Ulańskiej (Zgierska 
85) nieznani sprawcy skradli maszynę do szycia 
wartości 230 zł. 

— 7 mieszkania Cecylii Klonowskiej, przy 
ul. Murarskiej 64, nieznani sprawcy skradli mà- 
szynę do szycia i inne rzeczy wartości 500 zł. 

— Stanisława Kurdzik, zamieszkała przy ul. 
11 Tastopada 13, zameldowała, że nieznana kos 
bieta w bramie tegoż domu oddała jej dziec- 
ko płci żeńskiej do potrzymania, sama ndala 
się do ubikacji w podwórzu i zmyliwszy czuj- 
ność,, ulotnila się, pozostawiając dziecko, Po- 
licja zarządziła poszukiwania. 


w, Marcin 70, P. K, O. Posnań 200146 Telefony centrali: 40-72. 14-16, 
1. 35-24. 35-26: po rods, 10 orsa w niedziele | świeta: 40-72 14-76. 83-07. 
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Strona 8 — ORĘDOWNIK, piatek, dnia 4 marca 1938 — Numer 51 


KRAWATY i BIELIZNĘ TRYKOTOWĄ o "Mączka odżywcza wzmiiacniająca 


w dużym wyborze polecamy na sezon P. T. Kupcom 8 Í ( PIG 


W sobotę, 26 lutego 1938 r, zmarła w Bogu, 
nasza najdroższa matka, teściowa, babcia i pra- 


babcia, ś. p. A Wytwórnia Krawatów i Bielizny 
z Sibińskich Wilmański i Krzemiński — Łódź, ul. Piotrkowska 79 
n 5794 jest najlepsza. Żądać w aptekach i drogeriach, 
zg 28 9601 2 


tlibiefa Przybyltzakowa 


przeżywszy lat 70. Pogrzeb odbędzie się w środę, t. MESET 
2 marca rb. o godz, 15 z kostnicy przedpogrzebo- 


: óżny z i iit 
wej Wały Jana III na ementarz farny przy ul. w różnych gatunkach oraz skarpetki, tenisówk p 


Bukawskioż poleca z wła nych składów Jarmoth də marynowania poleca P, T, Kupcom 
ea W ciężkim smutku pogrążeni szkockie tłuste, oraz mati.sy Małe i duże beczki. z 
a L4 
Poznań dzieci i wnuki. L. KOTNOWSKI ŁÓDŹ, Zgierska 24. Tel. 224-55, » oaz] EDWARD GŁOWACKI, Łódź, 
1 5596 ul, Piotrkowska nr. 102, 


zd 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb == jedno słowo, 
1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


Znak oferty naprzykład: z 18 923, n 2745, q 1790 
it. d. = 1 słowo, "a 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,80, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9,30. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-Famowy milimetr 30 groszy. 


Reprezentacja 
Motocykli 
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Triumph 
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Rzeźnictwo Piekarnia 
B|z kompletnym urzadzeniem war-|do wynajecia zaraz w dobrym 
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tanio sprzedam. Adres Orędow-| gody. Nowak, Jarocin, Pilsnd- 
nik, Poznań zd 87 899 skiego 14. zd 87 381 
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Dzień wlókł się powoli i ponuro, coś 
złowrogiego zdawało się wisieć nad 
zamkiem. Ną dworze burza zapowia- 
dała się od rana. Solange, leżąc na 
szeslongu, dręczyła się okropnymi my- 
ślami; lękała się spojrzeć w przyszłość, 
potępiała się, złorzeczyła sobie, Nie 
czuła winy wobec sumienia, lecz czy 
postąpiła jak uczciwa kobieta? Nie. 
Z jej winy skandal gorszacy dotknął 
dom dotąd bez plamy, z jej winy mąż 
narażać będzie życie w pojedynku, by 
pomścić krzywdę swojego honoru i 
wyznawała w duszy, że mąż ten tak 
potępiany przez nią powraca do pięk- 
nej roli. Mógł jak najsłuszniej oskar- 
żyć ją i czci pozbawić. 

Targana takimi myślami, z okiem 
pałającym gorączką, Solange zatonęła 
w bolesnym odrętwieniu. Słabe echa 
gromów wstrząsały ją dreszczami, du- 
siła się, nie mogąc tchu złapać, Otwo- 
rzyła okno. W tej chwili olśnił ją 
błysk, z trwoga cofnęła się, gdy nowy 
grom, okropny tym razem, wstrząsnął 
murami zamku. Jakże serce jej podo- 
bne było teraz do tej wzhurzonej przy- 
rody. Nie czuła ani wiatru smagające- 
go jej twarz, ani wielkich krope] desz- 
czu spadających na jej czoło, żal ją 
coraz większy ogavniał, czuła całą go- 
rycz wyrzutów sumienia. 

Skandal, despekt domu! Czym to 
zatrzeć, jak to naprawić? W oczach 
Rajmonda była występną, nie uwierzy 
ani przysięgom jej, ani jej zaklęciom, 
bo wszystkie pozory przeciwko niej 
świadczą. Jakże wady męża wydały jej 
się teraz maluczkie, upokarzał ją, ty- 
ranizował, poświęcając ją zawsze te- 
ściowej, dręcząc zazdrością, wydziera- 
jąc jej syna, lecz powinna była uzbroić 
się w większą. rezygnację i znieść 
wszystko bez skargi. Zresztą był ojcem 
swego dziecka: wszystkie swe radości, 
wszystkie drogie troski macierzyńskie, 
zawdzięczała człowiekowi, któremu 
złorzeczyla, a którego dziś z całego ser- 
ca żalowała. 

Na dworze tymczasem burza sza- 
lała, wicher zginał i łamał olbrzymie 
drzewa w parku, deszcz dzwonił po 
liściach, niebo rozdzierało się wśród 
blasków, stokrotne echa gromów roz- 
legały się z łoskotem po dolinie. Sọ- 
lange stała wciąż w oknie, nie czując 
deszczu, nie słysząc huków, nie wi- 
dząc błyskawic. 

Żal szczery ją skruszył, kosztem 
największych udręczeń okupiłaby wi- 
nę, wymodłliła przebaczenie Rajmonda. 
Niechby jej oddał Hervego, czuła się 
tak nieszczęśliwą bez dziecka. Żyłaby 
samotnie w lasach GCroix-Saint-Liuc, 
poświęciwszy marzenie obowiązkowi, 
miłość sumieniu. Wszystko to sobie 
mówiła, lecz głos jakiś wołał w niej, 
że już za późno, że już czarnego losu 
nic nie odwróci. 

Nagle nowy grom rozległ się z ogłu- 
szającym łoskotem i deszcz pomiesza- 
ny z gradem dzwonił po ścianach, wy- 
bijat okna, łamał gałęzie. Solange 
krzyknęła. Olbrzymia błyskawica voz- 
widniła całe wzgórze, obrzucając pło- 
wym blaskiem krzyż, wyłaniający się 
groźnie z ciemności, jak krwawe wi- 
dmo. 

Zamknęla okno i schroniła się za 
klęcznik. Skąd ta trwoga wobec bu- 
rzy? Ponad klęcznikiem od niebieskie- 
go tła ściany odcinała się biała postać 
Madonny z kości słoniowej, z czołem 
pochylonym, z wyrazem miłosierdzia 
na twarzy. Solange uklękłą i modliła 
się. Była to modlitwa rozpaczy, ucie- 
kającej się do stóp Boga, by wybłagać 
litość i odwrócić cios nieunikniony. 


Modliła się jeszcze, gdy jakieś jęki 
dały się słyszeć na podwórzu. Co się 
stało? Solange pobiegła do sali, której 
okna wychodziły na dziedziniec. Tłum 
wieśniaków i wieśniaczek zgromadził 
się w alei, domownicy biegli tu i tam 
wystraszeni i bladzi. Od czasu do eza- 
su szeptano sobie coś po cichu, potem 
wszystkie głowy zwróciły się ku bra- 
mie i nasfąpilo głębokie milczenie. W 
kratowanej bramie ukazał się osiodła- 
ny wierzchowiec z ciałem Rajmonda, 
rozciągniętym na poprzek: hrabia miał 
twarz zbroczoną krwią, głowę przecię- 
tą. Solange wydała krzyk rozdzierają- 
cy i rzuciła się na schody, 

Na dziedzińcu szeptano cicho o wy- 
padku, który się wydarzył o piątej 
wieczorem. Na wzgórzu konie sie roz- 
brykaly, hrabia nie mógł ich żadbą 
miarą poskromić. Grom wprawiał w 
szał zwierzęta, olśniewający blysk 
przeraził je do reszty i rozszalałe pū- 
ściły się cwałem po stromej drodze. 
Szarpnięty gwałtownie powóz uderzył 
nagle o piedestał krzyża, woźnica sto- 
czył się na ziemie hrabia zaś wyrzu- 
eony z powozu uderzył głową o krzyż 
kamienny. 

Rajmond okropnie okaleczony od- 
dychał jeszcze. Służący ułożył go na 
niczranionym koniu, drugi bowiem 
padł z nogą złamaną; kiedy go zdjęto 
z siodła, hrabia nie ohjawiał żadnego 
znaku życia. Przyjął już ostatnie na- 


go, nim przybył lekarz ciała. Siedząca 
w nogach łoża matka, patrzyła w syna 
wzrokiem ponurym, dzikim. Milcząca 
boleść rózdzierała jej serce. Siwe jej 
oczy płonęły jaśniej w swej nierucho- 
mości, jakieś myśli bily się po głowie 
tej dumnej kobiety, dotkniętej takim 
ciosem. Od czasu do czasu jej usta 
szepłały modlitwę i palce przesuwaly 
się po paciorkach różańca; modląc się 
jednak nie odwracała ani na chwilę 
wzroru od tego łoża śmierci, na któ- 
rym gasła najświętsza jej tkliwość, 
najdroższa jej nadzieja. Nie zdawała 
się nawet widzieć synowej, która sie- 
dząę w głowach, ściskała w zlodowa- 
ciałych swych rękach bezwładną rękę 
Rajmonda, Rzekłbyś, że śmierć, która 
łączy, oddalała te kobięty jeszcze bar- 
dziej od siebie, 

Czekały, czekały najwyższego wy- 
roku. Józef, obznajmiony z chirurgią 
w pułku, opatrzył i obandażował rany 
hrabiego, lecz tylko lekarz mógł coś 
zadecydować, Dwa powozy pognały do 
Dijon, jeden miał wrócić z doktorem, 
drugi z Hervym. Kobiety oczekiwały. 
Od dwóch godzin ranny leżał przy nich 
i nadzieja, boleść, obawa, rozdzierały 
te dwie istotv, dotknięte Mhboleścią. 
Ósma godzina i nikt jeszcze nie przy- 
był z Dijon. Myśl o Hervym zajmowała 
młodą hrabinę; miałżeby umrzeć nie 
pobłogosławiwszy syna? 

Późno już w nocy usłyszano wśród 
pogrzebowej ciszy domu dzwonienie. 
Herve wszedł pierwszy, blady, z czer- 
wonymi oczami, Wiedział już e nie- 


W gabinecie hrabiego nieboszczyka 
otworzono okno, hrabina wdowa, w fo- 
telu ze starego dębu, z rzeźbionymi 
herbami, czekała. Od dwóch dni mąż 
jej spał na cmentarzu, okalającym ko- 
ściół, 

Uprzedzony notariusz mia} właśnie 
przybyć z panem Artis, zaproszonym 
pośpiesznie. Solange, która wstała 
pierwszy raz od śmierci męża, weszła 
pierwsza. Czarną jej suknia uwydat- 
niała jeszcze matową bladość twarzy. 
Dalej postępował kasztelan Lamarge|- 
le w towarzystwie prawnika. Hrabina 
wdowa  rozkazała zamknąć drzwi 
i cztery osobv pozostały same, 

Szeroka koperta,  opieczętowana 
herbem rodzinnym leżała na stole; No- 


tariusz wziął ją do rąk i pokazawszy 


1 obecnym, że pieczęcie były nienaruszo- 


maszczenie; lekarz duszy przygotował , 


szczęściu, grożącym mu sieroctwem. 
Zaraz na wstępie zdradził serdeczną 
tkliwość dla matki, pobiegł ku niej, 
uwiesił się u szyi i potem ukląkł przed 
łożem ojca. Teściowa rozmawiała z 
doktorem, który z boku zbliżył się do 
łoża. 

Herve miał już dziesięć lat. Wysoki 
i szczupły wydawał się starszym, Jas- 
ną i delikatną głową przypominał So- 
lange, te same mijał włosy, tę samą 
olśniewającą cerę. Różnił się tylko od 
niej oczami. Miał czarne. 

Wzrok matki był słodki, w oczach 


syna widniała pewność. To wątłe pa- | 


chole obiccywało już mężczyznę. 
Wszyscy nauczyciele zgadzali się na 
jedno: miał rozum nad wiek, lubił 
pracę i rozwagę, zarzucano mu trochę 
upór; karny i pilny, zdradzał nieraz 
wolę niezłomną. Raz jeden z mlod- 
szych kolegów jego coś zawinił: towa- 
rzysze widząc rozpacz malca, postano- 
wili go nie wydać, kiedy pytano o na- 
zwisko winnego, nikt się nie ozwał. 
Rektor kazał ciągnąć losy i ukarać te- 
go, kogo los naznaczy; los naznaczył 
Hervego. Ni groźbą ni głodem mie zdo- 
lano z niego nie wydobyć, milczał do 
końca i ocalił winnego. Lubiał stawać 
w obronie słabych i porywał się tylko 
ną mocniejszych, jeżeli mu który uchy- 
bit. Przy tym był hojny i gotów do 
ofiar, lecz zawsze w sposób cichy. 
Zamknięty w sobie, nie łubiał obja- 
wiać wzruszeń. Tylko oczy jego oży- 
wiały się wówczas ogniem niezwy- 
kiym; skutkiem dziwnego atawizmu 
łączył w sobię obie sprzeczne natury 
matki i babki: tkliwość pierwszej 
z hartem drugiej. 

Lekarz kiwał głową. Milezał, lecz 
wdowa rozumiała to milczenie; od ra- 
zu wyczytała w jego oczach prawdę 
okropną. Upuścił krwi, lecz było już 
za późno. Niepodobna już było wlać 
Życia w to cialo na pół martwe, Do 
świłu wiedza walczyła ze śmiercią, 
podczas gdy ksiądz odmawiał modli- 
iwy za konających. Nad ranem Raj- 
mond rozwarł oczy, powiódł dokoła 
wzrokiem oszklonym, obumarłym i 
westchnął słabo. 

Dusza uwolniona z więzów ziem- 
skich, uniosła się ku niebu, by zdać 
rachunek przed sędzią bardziej miło- 
siernym, niż surowym. 

Solange ikala. Plonące po obu stro- 
nach łoża gromnice rozwidniały blado 
szary świt i rzucaly odblask matowy 
na jasne włosy dziecka, klęczącego 
obok matki. Drzwi się rozwariy i wi- 
dać było domowników, klęczących 
również w pokojach sąsiednich, w ko- 
rytarzach. Dziedziniec zapełnił się po- 
woli ludem wiejskim. 

W głębi hrabina-wdowa, stojąc sa- 
ma u wezgłowia łoża, biaia jak figura 
woskowa, wpatrywała się wzrokiem 
nieruchomym w przedostatniego syna 
swej rasy, zgasłego nędznie, bez chlu- 
by, bez dodania szczypty chwały do 
przodków wielkiego imienia. 


Testament 


ne, rozłamał lak. Testament Rajmonda 
datowany był w wilię śmierci. Przed 
pojedynkiem uważał za stosowne spi- 
sać ostatnią swą wolę. Przy pierw- 
szych słowach Solange zadrżała. 
„Mam spelnić czyn, który potępia 
sumienie chrześcijanina, do którego 
jednak zmusza mnie honor człowieka. 


Jeżeli spotkanie wypadnie dla mnie 
fatalnie, chcę, aby rada familijna 
zwołana była natychmiast Do rady 


tej zwracam się z prośbą gorącą, która 
może być wzięta za ostatnie życzenie 
umierającego, Chcę, aby opiekę nad 
synem moim Heryem Croix-Saint-Luc 
odjęto wdowie mojej i powierzono mej 
matce. Hrabina Rajmond Croix-Saint- 
Luc, zdaniem moim, winna być usunię- 
ta od świętych obowiązków, które by 
chciala spełniać,” 


Łkanie Solange przerwało notariu- 
szowi. Skorzystał z tego, by poprawić 
okulary i spokojnie jak człowiek, przy= 
wykły do tych scen rodzinnych, czytał 
dalej: 

„Wszystkie dowody złożone zostaną 
radzie familijnej, skoro tylko sędzia 
pokoju z Saint-Seine będzie ich po- 
trzebował,.* 

Kilka minut trwało miłczenie; So- 
lange powstała. 

— Nie tu będę się bronić, — rzekła 
z godnością. — Męża mego wprowa- 
dzono w błąd, okłamano. Kochał mnie 
i gdyby nie to nieszczęście okropne, 
Rajmond nie odebrałby mi dziecka. 

— Syn mój wiedział, co czynił, — 
odparła wdowa. — Pani jesteś przy= 
czyną pojedynku, który pośrednio o 
śmierć go ptzyprawił. Pani skróciłaś 
ostatnie dni jego niepowodzeniem i u- 
dręczeniem. Wola syna mego zostanie 
spełniona. Panie, — dodała zwracając 
się do notariusza, — jaki ma być skład 
rady familijnej? 

— Prawo mówi jasno. Pani hrabina 
synowa jest opiekunką aż do nowej 
decyzji. Na odjęcie opieki potrzeba po- 
stanowienia rady, złożonej z sześciu. 
krewnych lub powinowatych, w poło- 
wie ze strony ojca, w drugiej ze strony 
matki według stopnia pokrewieństwa 
w każdej linii, 

— Kiedy ją można zebrać? 

— Sędzia pokoju wzywa krewnych 
do siebie lub do miejsca przezeń obra- 
nego. Zebranie następuje przynajmniej 


w trzy dni od zawezwania. Jeśli pomię- - 
dzy wezwanymi są osoby, mieszkające -- 


dalej jak o dwa tysiące kilometrów, 
termin zebrania przedłuża się. Krewny 
lub aliant, nie mogący stanąć osobi- 
ście, może dopełnić tego przez osobę U- 
pełlnomocniona. Sędzia wreszcie prezy- 
duje na radzie i ma głos doradczy lub 
decydujący w razie podziału zdań. 

Hrabina-wdowa słuchała z wielką 
uwagą; Sołange pomimo znużenia od- 
zyskała spokój, czuła się w ogniu bi- 
twy. By wyjść zwycięsko z tej okrut- 
nej próby, potrzebowała całej swej 
zimnej krwi. 

— Panie — rzekła do notariusza, — 
oskarżają mnie, obowiązkiem moim 
jest się bronić. Tylko proszę wspomóc 
mnie swą radą, bym mogła ocalić me 
prawa. 

Notariusz ruchem nerwowym pod- 
niósł okulary na czoło i puścił je na 
nos; oczywiście wolałby nie oświad- 
czać się ani za jedną, ani za drugą 
stroną. Pan Artis milezał nie rozumie- 
jąc dotąd, po co jest świadkiem tej 
sceny bolesnej, Prawnik zwrócił się 
doń nie chcąc przemawiać wprost do 
hrabiny. 

— Panie, rzekł, śp. hrabia. Croix- 
Saint-Luc prosi, aby pan zechciał być 
wykonawcą jego ostatniej woli. 

Pan d'Artis skłonił się. 

— Jeżeli tak — odrzekł zimno 
szlachcie, to szczęśliwy będę, jeżeli od- 
powie pan na pytanie pani hrabiny. 
Oskarżają ją, chce się bronić, ma 
wszelkie prawo. 

Solange podziękowała starcowi ski- 
nieniem głowy, hrabina wdowa zmar- 
szczyła brwi. 

— Po rozwiązaniu małżeństwa, 
skutkiem śmierci ojca, opieką należy 
z prawa do matki, — rzekł notariusz 
bardzo zaklopotany, Ojciec może jed- 
nak za życia opiekunki naznaczyć ra- 
dę specjalną aktem ostatniej woli, Ja- 
cy są najbliżsi krewni lub alianci? 

— Mam dwóch krewnych tylko? 
stryjecznego wuja pana  Chanlieu, 
który mieszka w Tuluzie i kuzyna w 
trzeciej linii p. Mariusza Chamerat, 
mieszkającego w Marsylii; obaj ludzie 
bardzo podeszli i wątpię, czy będą mo- 
gli odbyć tak długą podróż, 

— Mogą posłać jaką upełnomocnio- 
ną osobę od notariusza. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Śmierć w pogoni za złotem 


Zbrodnia wykryła po 35 latach — Dwa trupy w jaskini — Napad ban- 
dycki na pociąg 


W ostatnich czasach dzięki przypadko- 
wi wyjaśniona została zbrodnia, która 
przed 35-ciu laty poruszyła całą opinię a- 
merykańską. 

Kilka miesięcy temu ekspedycja, skła- 
dająca się z kilkunastu geologów i innych 
uczonych, udała się 

w dzikie góry płaskowyża Kolorado, 


dla poszukiwania skarbów naturalnych. 
Pewnego dnia po długiej wędrówce wśród 
fantastycznie romantycznych i groźnie 
pięknych jaskiń skalaktytowych jeden z 
uczestników ekspedycji w niży skalnej spo- 
strzegł nagle siedzącego mężczyznę. Po 
bliższym zbadaniu okazało się, że niebo- 
szczyk spoczywał tam jakie 30 do 40 lat. 
Nie znaleziono przy nim niczego, co hy 
umożliwiało stwierdzenie tożsamości nie- 
hoszćzyka. Natomiast z łatwością zdołano 
stwierdzić przyczynę jego Śmierci. Ślady 
stóp wskazywały na to, że mężczyzna zgu- 
bił orientację i dniami całymi 
błąkał się w podziemiach, nie mogąc 
znaleźć wyjścia, 
Obok niego leżała na ziemi nagryziona 
świeca. Śmierć nastąpiła skutkiem wy- 
czerpania i braku pożywienia, 
Lecz ekspedycję czekało jeszcze dalsze 
straszliwe odkrycie. W jednym z bocznych 
ganków napotkano 


zwłoki drugiego mężczyzny, 
który, jak się okazało, poniósł śmierć od 


kuli rewolwerowej swego towarzysza. 
Powiadomiona o tym odkryciu policja 


Załgana niemieckość 


Dodatek do poznańskiego pisma 
„Posener Tageblattu*, zatytułowany 
„Heimat und Welt“, podał na pierw- 
szej stronie obrazek mieszkanki Łużyc 
w pięknym narodowym stroju dolno- 
łużyckim. Pod tym widnieje podpis: 
„Deutsche Trachten. Junge Spreewal- 
derin im Sonntagsstaat* — tzn. „Stro- 
je niemieckie — młoda mieszkanka 
z nad Szprewy w stroju niedzielnym", 

„Führer“ niemiecki Hitler wystę- 
puje przeciw zakłamywaniu życia nie- 
mieckiego. Dlatego jak najsłuszniej 
skasował — Prusy wcielając je do Nie- 
miec tak, że po Prusach nie zostało 
dziś już bodaj śladu. „Prusy“ były bo- 
wiem nazwą, skradzioną dawnym po- 
gańskim Prusakom, z którymi „Ger- 
manie" nie mieli nigdy ani nie mają 
nic wspólnego. Lecz tak samo jak na- 
zwa „Prusy“, nie mają z niemczyzną 
nie wspólnego — Łużyczanie, chyba to 
jedynie, że obecnie pakują ich do wię- 
zień niemieckich za to, iż nie chcą wy- 
zbyć się swego narodowego poczucia 
i samowiedzy swej odrębności narodo- 
wej, słowiańskiej. Jeżeli się zatem w 
pismach niemieckich przedstawia ich 
samych czy też ich strój narodowy ja- 
ko „niemiecki*, to nie jest to niczym 
innym, jak tylko obełgiwaniem opinii 
publicznej. . 

Zreszta i sam obrazek — jeżeli nie 


ŻE a ka 
myli nas pamięć — także nie jest nie- 
miecki, lecz — buchnięty, zapewne bez 
zgody na reprodukowanie, jednemu z 
dwóch znanych malarzy motywów i 


strojów narodowych łużyckich, 
Ludwikowi Kubie, Czechowi lub Ante 
Trstenjakowi, Jugosłowianinowi, — i 
przedstawia jedną ze znanych działa- 
czek łużyckich! 

Tak to wygląda — „prawdziwa“ 
„niemieckość*, którę Niomey reno- 
muja a 


zaczęła studiować ,akta wszystkich niewy- 
jaśnionych a w rachubę wchodzących 


zbrodni z ostatnich dziesiątek lat. 


W ten sposób dotarto do głośnego swego 
czasu napadu bandyckiego na pociąg „Co- 
lorado-ekspress". 


Sprawa ta przedstawia się następująco: 
W październiku 1901 w okolicy Pantano 
dokonano 


zuchwałego napadu bandyckiego 


na specjalny pociąg „Colorado-ekspressu, 
wiozącego wielki ładunek złota. Do za- 
trzymanego pociągu wtargnęło trzech 
uzbrojonych bandytów, którzy po wymor- 
dowaniu eskorty 


uciekli ze złotem, 


Pościg za bandytami nie dał żadnego wy- 
niku. Po kilkunastu dniach znaleziono w 
bezludnej okolicy trzy bezpańskie konie. 
Jako właściciela tych koni policja wyśle- 
dziła jednego z farmerów okolicznych, któ- 
ry zeznał, że kilka dni przed napadem na 
pociąg zbiegło trzech jego pastuchów, 
Bronc, Shorty i Pecos, zabrawszy ze sobą 
trzy konie. 

W toku dalszych dochodzeń policja od- 
kryła gdzieś w lesie świeży grób. W od- 
kopanych zwłokach rozpoznano jednego z 
pastuchów, Shortiego. Sprawa była jasna. 
Shorty został przez swoich towarzyszy 


zamordowany, kiedy przyszłe do po- 
działu łupu. 


Dwaj inni bandyci przepadń bez Śladm 
Sprawa napadu na „Colorado-ekspress* po- 
szła w zapomnienie. Dopiero ekspedycja 
naukowa ujawniła, w jak straszliwy spo 
sób dokonał się ich los. I między nimi 
powstała kłótnia o podział łupu, w ciągu 
której Pecos zastrzelił Bronca. Pecos był 
sam jeden właścicielem skarbu, dla zdoby: 
cia którego przelano tyle krwi. Ale skarb 
ukryty w podziemnej jaskini na nic się nia 
przydał Dbandycie, który, zbłądziwszy w 
podziemiach, 


zakończył zbrodniczy swój żywot gło- ` 
dową śmiercią. 


Zrabowane złoto dotąd nie zostało od< 
nalezione. (Kk) 


Kamień w Zielonej Dolinie 


Tajemniczy kamień w Szwecji, którego ruchy wróżą nieszczęście 


Do szwedzkiego instytutu starożytno- 
ści wpłynęła ostatnio petycja, podpisana 
przez kilka tysięcy osób, które domaga- 
ją się, aby słynny kamień starożytny w 
rórzystym kraju Szwecji północnej, zna 
ny jako „Kamień w zielonej dolinie" prze- 
niesiony został na swe stare miejsce i aby, 
jak dotychczas nie był przymocowany, lecz 
leżał zupełnie wolno. Kamień, który leżał 
niedaleko granicy norweskiej, w pobliżu 
szerokiego ośrodka sportu narciarskiego 
Storlien, został stamtąd przed trzema laty 
usunięty i w odległości 20 metrów 


przymocowany do skały. 


Uczyniono tak dlatego, że kamień znajdo- 
wał się na gruncie bagnistym. 
„Kamień w zielonej dolinie" jest 


jednym z najbardziej tajemniczych za- 
bytków starożytności. 


Waży przeszło 500 kg i jest przeszło je 


. 

den metr wysoki. Pokryty jest liczny- 
mi znakami tajemniczymi, których zna- 
czenia dociekali uczeni przez całe wieki 
bezskutecznie. 

Kamień budzi zainteresowanie nie tyl- 
ko w kołach archeologów i miłośników sta- 
rożytności. 


Fantazja ludu osnuła na jego tle 
prawdziwą legendę. 


Wierzy się powszechnie, że tajemnicze je- 
go ruchy przepowiadają jakieś nieszczę- 
ście. Twierdzi się, że tak było właśnie w 
roku 1741, gdy Szwecja wciągnięta zosta- 
ła w wojnę. Legenda mówi, że jeśli ka- 
mień się nachyli, oczekiwać można napew- 
no jakiegoś nieszczęścia. 

Niejasne są nietylko napisy, ale i powo- 
dy postawienia kamienia na tym miejscu. 
Zdaniem jednych kamień jest prostym ka- 
mieniem granicznym. drudzy natomiast 
dowodzą, że znaczył on 


NAJSZYBSZA ŁÓDŹ MOTOROWA ŚWIATA 


Najszybezą łódź motorową posiada flota wojenna W. Brytanii. Jest nią torpedowiec 


nr 102. Torpedowiec ten został zbudowany w 


jednej z największych stoczni angiel- 


skich i posiada najsilniejszy motor, używany dla jednostek morskich tego typu. Szyb- 
kość wynosi około 50 węzłów. 


Nie tylko w piątek i świątek 
ale codziennie jadajmy ryby! 


Zapytajmy pierwszej lepszej gospody- 
ni: jak często daje rybę na obiad? 


Wzruszy ramionami: — Rybę się jada 
w piątek. 
Otóż to! Dlaczego tylko w piątek, a 


może tylko na wigilię lub na zimnym bu- 
fecie w barze? 

Odpowiedzi są różne: „bo ryba jest 
droga, bo jest mało pożywna...* 

Tu musimy gwałtownie zaprotestować: 
nie mało pożywna, ale:mniej „sytna*, bo 
lżej strawna. Jeśli chodzi o składniki od- 
żŻywcze, to karp, ryba najpospolitsza, za- 
wiera 21.86 pct białka, podczas gdy wo- 
łowina — tylko 20,56, a wieprzowina — 
20.25. 

Mięso karpia bogate jest w fosfor — 
1.33 soli mineralnych, podczas gdy woło- 
wina zawiera ich tylko 1.17, a wieprzo- 
wina 1.10. Zato mięso wołowe i wieprzo- 
we obfituje w znacznie większą ilość tłu- 
szczu, stąd jest trudniej strawne, leży 
dłużej w żołądku i daje wrażenie sytości, 

Jakiż stąd wniosek? Że ryba jest ide- 
ałnym środkiem odżywczym dla osób. 
pracujących umysłowo, których mózg łak- 


nie fosforu, a siedzący tryb życia nie po- 
zwala żołądkowi szybko trawić. 

Z drugiej strony przeciążanie żołądka 
miazgą roślinną paraliżuje fizyczną spraw- 
ność i energię. Sątd wniosek, że konsu- 
mentami ryb powinni być wszyscy spor- 
towcy i dzieci, 

Ryba odgrywa dużą rolę w diecie od- 
tłuszczającej, zawierając minimum tłu- 
szczu przy innych intensywnych składni- 
kach odżywczych. O tym musi pamiętać 
pani, dbająca o linię. 

Chorzy? Dla tych zbawieniem jest 
szybkap rzemiana materii, a więc łatwe 
trawienie, przynoszące regenerację orga- 
nizmu. 

Racjonalne odżywianie utrzymuje zdro- 
wie i jest jednym z najskuteczniejszych 
środków leczniczych — mówi nowoczesna 
dietyka. 

Niechże o tym pamiętają przede wszyst- 
kim kobiety powołane w pierwszym rzę- 
dzie do zaznajomienia się z prawami te- 
go wielkiego laboratorium naszego orga- 
nizmu, jakim jest 


l 


drogę pielgrzymek do Trondheimn, 


która prowadziła przez przełęcz, w której 
kamień stoi i którą szła kiedyś Święta 
Birgitta szwedzką. 

Instytut starożytności przyrzekł, że ca 
łą historię tajemniczego kamienia zbada 
iw lecie wyśle na miejsce swego przedsta- 
wiciela, który na miejscu poczyni odpo- 
wiednie zarządzenia. 


POPIELEC 


— — — Pogasły złocone lampiony 
w barwnych serpentynach 

i zwiędły czyjeś kwiaty 

przez los porzucone... 

Czym szczęście ludzkie, 

jak nie kwiatem 

przez wicher strącone, 

jak nie pustką otchłanną — 

w mroku zagubione — — 


Przycichły roześmiane 
duwonki Arlekina... 
w poszeptach wirujących 
wokół barwnej sali. 
Noc gaśnie w dancingowych 
smugach szklanych latarń, 
drzewa, wichurą serc ludzkich 
w przedświcie się żalą. 


Czai się jeszcze smutek 
w mrocznym zmierzchu wspomnień 
— gdzież te kwiaty rozlswitłe, 
uśmiech, co przemija 
i los — co nas ku szczęściu 
wiodł ciernistą drogą — — — 


— ...w mrocznych nawach kościelnych, 
jaka cisza bloga, 
przesycona fioletem i zapachem kwiatów 
i oto cisza skupiona modlitewną myślą 
jest najszczerszą, najhojniejszą 
dla ciebie zapłatą... 


Spójrz! 

Jak z przenajświętszej korony Chrystusa, 
krew ścieka rubinowa 

kroplami goryczy 

na ręce rozkrzyżowane 

winą tego świata... 


Daj mi Twój krzyż, o, Chrystu 
niech poniosę go w życie, 
jak Ty — Coś dźwigal za mnie 
krzyż moich przewinień, 
kłamstw i upadku. 
Niechaj poniosę go przez drogę 
żywota ciernistą.,. 
Chryste! 


Szarym popiołem smutku 
przyprószony dzień... 
Cóż trwa w nas wiecznie? 
przemijająca pogoń życia — 
odepchnięta w cień — 
Los — co kłamliwym przebłyskiem 
szczęścia urzeka? 
Czym życie ludzkie, 
jak nie garstką szarego popiołu... 
czym walka i zwycięstwo czlowieka — 
wobec wieczności niezglębionej, 
która nas czeka — 
Tchnienie życia i wiosny; 
przebłysk słońca krótki... 
— — spokorniał poszeptem 
modlitewnych slów... 
dzień — przyprószony 
szarym popiołem smutku... 
JÓZEF BARANOWSK 


